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DZIAŁ URZĘDOWY
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  mając sobie przedsta

wione najpoddanniejsze adresy od włościan 
powiatu opatowskiego z gmin: Brzezie, l i a -  
kowica, Swiślin , Krzyżanowice, Opatów, 
Gromadzice, Kossowice, Baksice, Podole, 
Okolin, Janczyce, Chybice, Czajęczno, Bole- 
szvn, Pokrzywnica, Pawłów, siedmiu gmin o- 
k rę g u  Słupia nowa, Rze?zniÓAv, Nosów, 
Trzemchy, Siennińska-wola, Pomno, Sienno, 
Skarzysko-Kościelne, Czernowan, Kunów, 
Tarczek i od katolików i starozakonnycb 
mieszkańców m. Łaskarzewa w powiecie łu
kowskim,—Najwyżej rozkazać raczył: wszy
stkim osobom, które te adresy podpisały, ró
wnież jak i gromadom, które te podania icb 
upoważniły, za wyrażone przez r.ie uczucia 
wiernopoddańcze, oświadczyć podziękowanie 
w Imieniu J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  

M o ś c i .

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

PO ZA KRAJEM.
(dokończenie, p a trz  N r. 38.)

V III.
Ju lja  zmęczona, z wpół rozpiętym gorsetem, 

spoczywała na sofie. U nóg jej klęczał W acław, 
zaklinał ją  i błagał.

J a  ci oddam wszystko, dla ciebie opuszczę żo
nę. Uciekaj ze mną, nad ranem  wsiądziem na ko
lej, a potem w 6 godzin na okręt.

Pozwól mi się namyślić, za mało się jeszcze 
znamy, abym ci miała od razu zawierzyć.

Ju ljo  już ranek  się zbliża, on nadejść może, u- 
ciekajmy! Nietrać czasu na próżne namysły, oto 
pugilares!

Ju lja  odsunęła ze wstrętem  podano pieniądze i 
i z niecierpliwością spoglądając na zegar, rzekła:

Zaraz ci służę tylko napiszę kartkę  z poże
gnaniem dla Alfonsa.

W  tej chwili skrzyp klucza zakręconego w zam
ku, rozległ się po pokoju, drzwi roztw arły się z 
hałasem, i na progu straszny jak  upiór ukazał się 
Alfons z M arją u ramienia.

Dwa krzyki wybiegły na raz z dwóch piersi: 
M arja spostrzegła W acław a u nóg Julji, a Wacław 
Alfonsa z swą żoną.

To on krzyknął Wacław, dobywając rew olw e
ru z kieszeni i mierząc nim do malarza...

Alfons szybki jak  strzała, wyciągnął szpadę; 
żelazo świsnęło w powietrzu, W acław  uderzony 
płazem w rękę, rzucił z krzykiem  pistolet.

Okólnik do Komisij Spraw Włościańskich 
w Królestwie Polskiem. (N. 17).

P ostano w iecia Komitetu Urządzającego 
w  Królestwie Polskiem.

POSIEDZENIE TBZYDZ1ESTE ÓSME Z DNIA 30
L is t o p a d a  (12 G r u d n i a ) 1864 r .

(Protokół dodatkowy).
P o z y c j a  1 8 .

0 mianowaniu Rzeczywistego Radcy Stanu Braun- 
schwejga Prezesem Komisji Likwidacyjnej.

M inister Sekretarz S tanu K rólestw a Polskiego, 
przy odezwie z d. 18 (30) listopada N. 3637, nade
słał w oryginale Najwyższy Ukaz w dniu 17 (29) 
listopada w ydany na imię N am iestnika w K róle
stwie Polskiem , przeznaczający Członka Kom itetu 
Urządzającego i P ady  Adm inistracyjnej, Rzeczy
wistego R.sdcę S ianu  Braunschwejga na Prezesa 
K om isji L ikw idacyjnej, z pozostawieniem go przy 
zajmowanych dotąd przez niego obęwiązkach.

K om ite t Urządzający postanowił: O takowym  
U kazie Najwyższym zawiadomić Rzeczywistego 
Radcę S tanu  Braunschw ejga i peruczyć mu przed
staw ienie pod zatwierdzenie K om itetu Urządzają
cego wnioslsów co do przeznaczenia Członków K o
misji L ikw idacyjnej, tudzież co do porządkowego 
etatu K ancelarji tejże Komisji.

P o z y c j a  2 1 4 .
O zmianach w składzie Komisij Spraw 

Włościańskich.
Członek zawiadujący czynnościamiKomitetuUrzą- 

dzającego podał do Jego wiadomości, że w składzie 
Komisij Spraw  W łościańskich, z decyzji Prezesa 
K om itetu wydanej z dnia 2S listopada (10 grudnia) 
dokonał zmiany następujące:

I. Zatw ierdzony na urzędzie Prezesa Lubelskiej 
Komisji: prezydujący w tejże Komisji podpułko
w nik Sewastopolskiego pułku piechoty Weniukow.

II. Odkomenderowany do sprawowania obo
w i ą z k ó w  Prezesa K om isji Kalickiej-, pośrednik po
lubowny powiatu MałoarchaDgielskiego, gubernji 
Orłowskiej, Radca Honorowy Rutcen.

II I .  Zatwierdzeni na urzędach Kom isarzy R e 
wirowych: wszyscy pełniący dotychczas to obo
wiązki wr 13 tu Komisjach, z wyłączeniem Komisji 
Augustowskiej, w której od czasu jej utw orzenia 
wszyscy członkowie Kom isji, z rozporządzenia je
nerała piechoty M urawjewa, na urzędach są za
twierdzeni.

IA . M ianowani pełniącym i obowiązki Kom isa
rzy Rewirowych w Komisjach: Siedleckiej—dymi
sjonowany7 kapitan Bader, i Włocławskiej — podpo
rucznik konnej arty lerji Palicyn.

V .  Kom isarz rew irow y w Komisji Kielcekiej,—  
Asesor Kollegjalny Kłopow, dla dobra służby prze
niesiony został na takiż.urząd do Komisji Włocław
skiej.

K om itet Urządzający postanowił: powyższą ko
m unikację Członka- zawiadującego czynnościami 
K om itetu przyjąć jako wiadomość.

P o z y c j a  216.
0 poborze podatku gruntowego od kolonistów 

osiadłych w dobrach należących do pani Wokulskiej, 
a położonych w gminie Niedziałowice, powiecie Kra- 

snystawskim, gubecnji Lubelskiej.
K rasnystaw ska Kom isja Spraw  W łościańskich, 

przedstaw iła do decyzji kwestje następujące:
1) Od jakiej daty wypada nałożyć podatek grun

towy na kolonistów osiadłych w dobrach pani W o- 
kulśkiej, w gminie Niedziałowice, którzy z mocy 
zawartego przez nich kontraktu  uwolnieni są do 
roku 1868 i 1869 od opłaty wszelkich powinności 
tak Skarbow ych jako i dominialnych; i

2) Czy z liczby tych kolonistów 5-ciu gospo
darzy, którzy dotychczas opłacali podatek pody- 
mnego z szarwarkiem , obowiązani są uiścić poda
tek gruntow y za drugie półrocze 1864 roku.

K om itet Urządzający w rozbiorze pierwszej kw e- 
stji znajduje: że stosownie do art. 27 U kazu z d. 
19 lutego (2 m arca) 1864 r. o urządzeniu włościan; 
włościanie obowiązani są wnosić podatek gruDto- 
wy w zamian za zniesione powinności poprzednio 
przez mcii dziedzicom uiszczane, gdy tymczasem 
tolomści osiedleni w dobrach pani W okulskiej,

A skrytobójco1 w uwodziciela chcesz się bawić; 
oto tw a żona wiarołomna, kochanka, nadziem ska 

.jstota! a oto W iktor, patrzcie m ń zawołał Alfons 
w skazując szpadą p o rtre t; patrzcie nań obo
je! to ta  sam a twarz, piękna pani, którąś kochała! 
to ta sam a twarz, klórąś bladością śm iertelną o- 
krył, ro zumiesz teraz nędzniku, dla czego tu  je 
steś?

Jam  niew inny, drżący ze strachu wołał W acław . 
Przebacz! przebacz Alfonsie, rzekła Ju lja, przejęta 
litością n a  w idok przerażenia malującego się na 
tw arzy M arji, pozwól im niech wyjdą, kara już jes t 
dostateczną, resztę zostaw ich sumieniu.

O śm ielony  tym  nieepodziewanem dla niego o- 
dezw aniem  się J u lj i ,  W acław zbliżył się do Marji 
i rzekł, w in a  nasza jest równa i wspólna, przeba
czmy sobie nawzajem, a Alfons jak  oprzytomnieje...

Nie! N ig  dy! zawołała M arja cofając się ze w strę
tem, tyś m orderca! idź precz, ja  o zbrodni niewie- 
działam.

A więc zgoda odrzekł Wacław, i zwrócił się ku 
drzwiom.

Ju ż  je  otw orzył, już miał próg przestąpić, gdy 
blady ja k  trup  cofnął się w tył, nie mając już 
naw et siły, zamknąć ich za sobą tak  go przera
ził widok dwóch ludzi, którzy nagle u k aza lis ięu  
wnijścia do pracowni.

Nie um kniesz już nam teraz , człowieku nikcze
mny! rzekł ponurym  głosem Jed en  z nowo przyby
łych. K aro l m iej baczność aby nie uciekł, weź w 
rękę sztylet, a pan  zwracając zwracając się do A l
fonsa daruj, że w jego mieszkaniu, —' lecz karta ta 
objaśni go o naszej roli...

„Gdziek olwiekbądź spotkacie, m ówił rozkaz 
„podany m alarzow i, obywatela W acław a N..., od

b ie rzc ie  od niego pod grozą śmierci, pieniądze 
„k tó re m ia ł przeznaczone na zakup broni.

„W arszawa, dnia 4 m arca 1863 r
(L. S.)»

A teraz w drogę p. Wacławie, bez hałasu i k rzy
k u . W yrzekłszy te słowa, ajenci podziemnej władzy 
wzięli go pod ram ię i wyszli. I  kiedy M arja przy
szła do zmysłów, W acław  tylko i Ju lja  stali przy 
jej łożu. P o rtre t W ik to ra  znikł ze ściany, reszta 
p łó tn a  dopalała się w kominie.

IX .
Nazajutrz Alfons i Ju lja , znikli z Paryża. Co 

się z niemi stało, tego wam powiedzieć nieumiem. 
Przejęty grozą ostatniej sceny, Alfons nie chciał 
zostać na miejscu które m u tyle okropności m ia
ło przypominać. Złamany, dziś być może w Me
ksyku, przeklina ludzi, którzy na jego życie k re
pową zasłonę rzucili. K iedyś, kiedyś jeżeli lata 
złagodzą jego smutek, może i on wróci do W arsza
wy, naturalnie że z Ju lją  w ierną swoją towarzy
szką.

Czy M arja kocha jeszcze rozkosze Paryża, czy 
jest jeszcze i dzisiaj tak  sentym entalną jak  da
wniej, tego także nie umiem wam powiedzieć.

Co zaś do Wacława, to gazeta sądowa, dokładnie 
was oświeci o końcu jego źywotu.

„Dziś o godzinie 11-ej z rana, znaleziony został 
„w lasku Bulońskim , człowiek w hiszpańskim ko
s tiu m ie , k tó ry  strzałem  z pistoletu, obok niego 
„znalezionym, życie sobie odebrał. Papierów  przy 
„nim  Die znaleziono żadnych, zwłoki jego można, 
„oglądać ą la M orgue”...

(Nr. 27 dnia 14 kw ietnia 1863 roku).
  %
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zm ocy zaw artego przez nich  k o n trak tu , nie uiszczali 
do tychczas żadnych pow inności. K oloniści ci p rze
to , zgodnie z opinją K rasn y staw sk ie j K om isji, p o 
w inn i być zobow iązani do w noszenia podatku  
gruntow ego po u p ły w ie  la t  w olncyh , to  je s t  od te 
go dnia, na  k tó ry  przypadałby  te rm in  uiszczenia 
przez nich pow inności w łaścicielce dóbr.

Co do drug ie j kw estji, dotyczącej nałożen ia  p o 
d a tk u  gruntow ego n a  w spom nionych 5 u ko lon i
s tó w ,—okazuje się: że przy  oznaczeniu podatku  
g runtow ego, postanow ieniem  K o m ite tu  U rządza
jącego z dnia 25 lipca (6 s ie rpn ia ) 1864 r. (pozyc. 
115) m iane b y ły  na  w zględzie te  ty lk o  wsie lub 
kolonjc, k tó re  podatek  podym nego opłacają; że ko- 
lon je  w dobrach  pan i W oku lsk ie j o p ła tą  podym 
nego obciążone nie są, że rzeczeni 5 -u  kolonistów  
w nosili dotychczas op ła tę  podym nego nie z osad 
obecnie przez n ich  zajm ow anych, ale z osad po 
przednio  posiadanych i że tem  sam em  ściąganie 
od nich tego podatku  n ie  było w łaściw em . N a tej 
w ięc zasadzie, w spom nieni 5-ciu ko lon istów  po
w in n i być uw oln ien i od o p ła ty  p o d a tk u  g ru n to w e
go za drugie  półrocze 1864 r., a uiszczona przez 
n ich  n a  ten  cel k w o ta  rs . 3 k . 23, pow inna im  być 
zw róconą z kasy  pow iatow ej.

Konkluzja.
P o  rozpoznaniu  pow yższych okoliczności,K om i

te t U rządzający  postanow ił:
1) Na kolonistów  osiedlonych w dobrach  pani 

W oku lsk ie j, w gm inie N iedziałow ice, pow iecie K ra- 
B nystaw skim , g u b ern ji L u belsk ie j, nałożyć p oda
te k  g run tow y  po up ływ ie  przysługu jących  im  la t 
w olnych (t. j. na kolonistów  kolonji W ańkow szczy- 
zny od 1-go stycznia 1868 r. a  na  kolon istów  ko
lon ji A leksandrów ki, B udk i i N iedziałow ic od 1-go 
styczn ia  1869 r.) i stosow ać się do tej decyzji we 
w szystk ich  podobnych w ypadkach  o ile takow e b ę 
dą zachodziły.

2) Kolonistów byłej wsi Aleksandrówki zw ol
nić od opłaty podatku gruntowego za drugie pół
rocze 1864 r. obok powrócenia im z kasy powia
towej opłacanej przez nich kwoty rs. 3 k. 23.

3) W y k o n an ie  niniejszego poruczyć K om isji 
R ządow ej P rzychodów  i S k arb u ; a zaw iadom ienie 
kolonistów  — zlecić K rasnostaw sk ie j K om isji S praw  
W łościańskich.

P o s ie d z e n ie  t r z y d z ie s t e  d z ie w ią t e  
z d . 2 (14) G r u d n ia  1864 r .

{Protokół dodatkowy).
P o z y c ja  2 0 .

O mianowaniu Członków Komisji Likwidacyjnej.
K o m ite t U rządzający  postanow ił:
1) R zeczyw istych  R adców  S ta n u  Ogolina i Hur- 

ko, tudzież U rzędn ika  do szczególnych poruczeń 
k lasy  IV  przy  K om isji R ządow ej S p raw  W e w n ę 
trznych , Andrejewa m ianow ać członkam i K om isji 
L ikw idacy jnej.

2) R zeczyw istem u R adcy  S tan u  Ogolinowi p o 
w ierzyć spraw ow anie obow iązków  P rezesa  w cza
sie jego nieobecności, i

3) K om isję L ik w id acy jn ą  uznać za o tw artą .

P o s ie d z e n ie  t r z y d z ie s t e  d z i e w i ą t e , c z t e r d z ie s t e

i  CZTERDZIESTE PIER W SZE, ODBYTE W  DNIACH 2  ( 1 4 ) ,
7  (1 9 .) i  1 5  ( 2 7 )  G r u d n ia  1 8 6 4  r .

P o z y c ja  2 2 6 .
O regulacji ofiary i kontyngensu liwerunkowego 
obciążających właścicieli ziemskich i probostwa.

K o m ite t U rządzający  po rozpoznaniu p rzedsta
w ienia oddzielnej K om isji do u regulow ania sta łych  
podatków  w K ró lestw ie  Polak iem , dotyczącego u- 
regu low an ia  istn iejących  obecnie podatków , od 
w łaścicieli ziem skich przynależnych, mianowicie: 
ofiary, k o n ty n g en su  liw erunkow ego i podym nego 
z szarw ark iem ; — postanow ił:

I . D o uregulow ania sta łych  podatków  w K ró le 
stw ie P o lsk iem , p rzy jm u ją  się następu jące  g łów ne 
podstaw y:

1) u trzym anem i zostają i na przyszłość, oddzielnie 
w szystkie trzy  obecnie is tn ie jące podatk i: kon ty n - 
gens liw erunkow y, ofiary i podym ne. P ie rw szy  
z n ich  zam ienia się n a  podatek g runtow y; drugi 
zachow uje dotychczasow ą sw ą nazwę; trzeci zatrzy
m uje rów nież sw ą nazwę, z opuszczeniem  w y ra 
zów: „z szarwarkiem’'-,

2) za podstaw ę do oznaczenia ilości i jakości 
g run tów  przyjętem i będą deklaracje dziedziców w y 
kazujące przestrzeń gruntów , z podziałem  na  klasy;

3) w szystk ie  g ru n ta  m ają  być w deklaracjach  
rozdzielone na k lasy  następujące:

1° g ru n ta  orne, z w łączeniem  do nich  ogrodów  
w arzyw nych i owocowych, tudzież placów  
pod zabudow aniam i;

2° łąki;
3° lasy, zarośla i  krzaki;
4 °  pastw iska;—i
5 °  wody i n ieużytk i: błota, p iask i zwiewne, d ro 

gi i inne całkow icie bezpłodne przestrzenie.
G ru n ta  trzech p ierw szych  k las  rozdzielić jeszcze 

należy:
a) orne— na pszenne i żytnie; do pierw szych w li

czone być m ają  ogrody w arzyw ne i owocowe, 
oraz place pod zabudow aniam i;

b ) łą k i —na koszone dw a razy lub więcej, i na 
raz  n a  rok  koszone;

c) lasy —na lasy  w łaściw e i na zarośla i krzaki.
4 )  D ek larac je  na d rukow anych  b lan k ie tach  zło

żone być w inny przez dziedziców N aczelnikow i 
P o w ia tu  w trzech egzem plarzach w term in ie pół- 
toram iesięcznym ; w razie nie złożenia na term in , 
dek larac je  te  sporządzone zostaną przez u rzęd n i
ków zesłanych n a  koszt dziedziców, k tó rzy  w ta 
kim  razie  nie będą mieli p raw arek lam o w an ia  p rze
ciw ko ta k  sporządzonym  deklaracjom .

5 )  Spraw dzenie deklaracij dokonyw ać m ają  N a
czelnicy Pow iatow i, jak o  też K om isja R ządow a 
P rzychodów  i S k a rb u  dw ojakim  sposobem: przez 
porów nanie ich z posiadanem i już wiadomościami, 
lub przez spraw dzenie na  miejscu;

6) deklaracje  spraw dzane będą na  m iejscu je d y 
nie w razach  zaszłej wątpliw ości. S praw dzanie to 
u sk u teczn ią  N aczelnicy Pow iatów  czy to  sami, czy 
też za pośrednictw em  podw ładnych U rzędników .

D o pom ocy dodani im  będą z K om isji R ządow ej 
P rzychodów  i S k a rb u  kom peten tn i urzędnicy  eko - 
nomiczni. W  p rzypadkach  szczególnej w ątp liw ości 
K om isja  R ządow a P rzychodów  i S k arb u  przedsię- 
w eźm ie rów nież sp raw dzen ie  na  m iejscu za pośre
dnictw em  w ydelegow anych przez n ią  zaufanych 
U rzędników ;

7) g d yby  w złożonych dek laracjach  dostrzeżone 
zostały  w w yszczególnieniu przestrzeni g ru n tó w  i 
podziale ich na k lasy , podania nie rzetelne ze s tra 
tą  S k a rb u  —w tak im  razie w łaściciele pociągnięci 
będą aż do czasu now ej rew izji, do opłacenia coro 
cznie podw ójnej sum y utajonego podatku.

8) op łata  podatku  grun tow ego  regu lu je  się do 
w szystk ich  g run tów  n ie-w łościańskich , to je s t  do 
takich, k tó re  nie przechodzą na w łasność wrłościan 
z m ocy N ajw yższych Okazów z d. 19 lu tego (2 m ar
ca) 1864 r. i n ie są obciążone podatk iem  g ru n to 
w ym  w łościańskim ,

9) drobne opłaty: subsidium  charita tivum , czopo
we i m łynow e, znoszą się. N ależności pod temi ty - 
tu łum i pobierane, w łączają się do ofiary.

II . K om isji R ządow ej P rzychodów  i S k a rb u  p o 
ru cza się:

1) ułożenie osobnej instrukcji o składaniu , ro z
poznaw aniu, sp raw dzan iu  i nadsełan iu  do K om isji 
R ządow ej P rzychodów  i S k arb u  deklaracij, tu 
dzież, za złożeniem  rap o rtu  K om itetow i U rządza
jącem u, rozesłanie tej in stru k c ji N aczelnikom  P o 
w iatow ym  w celu ogłoszenia z niej tego, co po
trzebuje być podanem  do powszechnej w iadom ości.

P rzy tem  na sam ych blankietach  n a  dek la rac ję  
pow inny być w ydrukow ane w skazów ki do sporzą
dzenia tych  deklaracij,—i

2) zaw ezw anie w łaścicieli g ru n tó w  dw orsk ich  
o podanie deklaracij co do przestrzen i tychże  g ru n 
tów, w edług form y przyjętej prze* oddzielną podat
kow ą Komisję.

N a K om isję R ządow ą w kłada się p rzy  tem  obo
w iązek niedopuszczenia najm niejszej zw łoki w w y 
konan iu  tych  przygotow aw czych czynności.

I I I .  N a K om isję zaś do uregulow ania sta ły ch  
podatków  w K ró lestw ie  P o lsk iem , w kłada  się obo
w iązek ponow nego rozpoznania zaprojektow anego 
przez n ią  rozk ładu  podatku  gruntow ego, w celu 
rozstrzygn ięc ia  w ątpliw ości, jak ie  nastręczy ły  się 
n a  posiedzeniach K om ite tu  U rządzającego. P om ie- 
nionej K om isji porucza się rów nież zbadanie sp o 
sobów uregu low auia  podatku  ofiary.

P o z y c ja  227.
O regulacji kontyngensu liwerunkowego 

gromadzkiego.
K om itet U rządzający  po rozpoznaniu p rzed s ta 

w ienia oddzielnej K om isji do uregulow ania p oda t
ków  sta łych  w K ró lestw ie  P o lsk iem , o p rzedw stę
pnych  czynnościach regulacji k o n tyngensu  liw e
runkow ego grom adzkiego, postanow ił:

I. K om isji R ządow ej P rzychodów  i S k a rb u  po
rucza się: r

1) ułożenie za porozum ieniem  się z C złonkiem - 
zaw iadującym  czynnościam i K o m ite tu  U rządzają-

Teatra W arszawskie.
I  znow u pełno nowości! O prócz pozostałej z za

pasow ych n o ta tek , Loży na Operę, o której p rzed
staw ien iu  dw ukro tnem , dotąd  nie m ów iliśm y, p rzy
b y ły  nam  do dzisiejszego spraw ozdania dw a de
b iu ty  now ych a rty s tek  d ram atycznych , p a n i B ie- 
drońskiej z K rak o w a  i p. M arji Ł ap iń sk ie j.

P ro w ad ząc  system atycznie  nasze gospodarstw a 
fejletonow e, zaczniem y od spraw ozdan ia  z nowej, 
a  raczej z świeżo przetłóm aczonej z francuzkiego, 
kom edji L e c o m t’a, Loży na Operę. J e s t  to  obrazek 
tow arzysk i, zręcznie skom ponow any a n aszk ico 
w any  lek k o  i sm acznie. N ie podajem y tu  jego tre 
ści, znanej ju ż  zresztą  z p rzek ład u  zam ieszczonego 
w jednem  z tygodniow ych pism  tu tejszych , przed 
k ilk u  m iesiącam i. P ow iem y za to, iż cały personel 
w chodzący dć Loży  p. L eco m t’a, (p an i R akiew icz, 
p an n a  G ilska, oraz pp. T rappszo  i S to lpe), ja k k o l
w iek  dobrze i s ta ran n ie  p rzedstaw ił pow ierzone 
m u role, przecież nie doszedł do takiego lekkiego, 
czysto salonow ego pojęcia i w ykonania tej kom edji 
ja k  przedstaw iający  ją  u nas arty śc i francuzcy, 
tru p y  D elv ila . W praw dzie , la comparaison n'est 
pas la raison, m ów i przysłow ie, lecz i bez porów na
n ia  n a w e t—odrębnie całkiem  biorąc g rę  naszych 
a rty stó w  — m usim y  zarzucić p. R akiew icz, iż zby t 
pow ażnie wzięła ro lę pow abnej i tęskniącej za h y 
m enem  wdowy. Szczególniej też w scenie przed 
tua le tą , nie by ło  pożądanej a koniecznej w te m  
m iejscu lekkości w trak tow an iu  rozm ow y z ocie
m nia łym  am an tem , p rzeryw anej gestam i zw róco- 
nem i do su b re tk i. P raw d a , że i udający  ślepego,

m alarza (T rapszo) zimno i pow ażnie w yglądał, 
chociaż w ostatn ich  scenach ożyw ił się znacznie. 
Z a to p. S to lpe, przesadził nieco dozę komiczności 
w swej humorystycznej roli. S pek u lu jący  n a  bogate 
ożenienie i zyskow ny urząd, karjerow icz, nie jest 
g łupcem  lecz filutem  raczej. W ie  on doskonale, że 
g ra  p rzyb rany  ty lko  charak ter, k tó ry  zrzuci n a 
ty chm iast po osiągnięciu sw oich am bitnych  za
m iarów . P . S to lp e  zbyt na iw ną uczynił tę postać, 
k tóra , z woli autora, bynajm niej taką  być n ie  po 
w inna. W  ogóle jednakże, pom im o tych  drobnych  
usterek , pochodzących z nie dość pilnego w y stu -’ 
d jow ania charak terów , lub  m oże z b raku  dośw iad
czonej in s tru k c ji reżysera  —  arty śc i nasi w yszli 
szczęśliw ie z pow ierzonego im  zadan ia  i Loża na 
Operę, w obecnym  składzie, przy więlcszem cokol
w iek  ożyw ieniu g ry  i akcji całego personelu, może 
być p rzed staw ian ą  z powodzeniem, należnem  te 
m u zręcznem u obrazkowi.

W e środę, n a  scenie Rozm aitości w ystaw iono 
Śluby panieńskie F re d ry  i Zonę która oknem wyskoczy
ła. W  obydw óch tych  sz tukach  uk aza ła  się po 
raz p ierw szy  p. B iedrońska, a r ty s tk a  dram atyczna 
z K rak o w a— g ra jąc  w pierwszej, tru d n ą  ro lę  A n ie
li— w drugiej zaś, p rzedstaw iając  n a iw n ą  i sym 
patyczną  postać p. Szop, jeże li się n ie  m ylim y w 
pisow ni tego oryginalnego nazw iska.

R o lę  A nieli, uw ażam y za tru d n ą , d la  tego, że 
w ym aga od grającej ją  ak to rk i dw óch najdroższych 
n a  scenie p rzy m io tó w —uczucia i p rosto ty . P a te -  
tyczność i hum orystyka , dw a przeciw ne sobie ży
w ioły — łatw iej się od tw arzają  na scenie — albo
w iem  m ogą częstokroć bezkarn ie  grzeszyć p rzesa

dą, k tórej g ran ic  oznaczyć jest tru d n o  w j odm  
bnych ostatecznościach — gdy uczucie i p ro sto ta  
dom agają się bezw arunkow o natu ra lności w  głosie, 
w akcji, w  grze rysów  — i w każdym  ruchu  p ra 
wie. Zresztą, n a jtru d n ie j je s t odtw arzać w sztuc, 
to, co w  n a tu rze  najrzadziej istnieje!..

O prócz tego, F red ro , k tó ry  w ykończył po m i
s trzow sku  w szystk ie  ch a rak te ry  sk ładające to jego  
arcydzieło sceniczne — opatrzy ł i sk ro m n ą postać 
A nieli w sy tuacje  drażliw e, dram atyczne, w ym a
gające głębszego w ystudjow ania . K ilk a  ustępów  
deklam acji, w k tó rych  A niela  okazuje siostrze do
znaw ane, a raczej rodzące się w niej pod w zrokiem  
kochanka  uczucie — nadew szystko  zaś scena pod
czas p isan ia  lis tu  do m niem anej Anieli — najeżone 
są  trudnościam i, k tó re  ty lk o  praw dziw y  ta len t, 
wTsp arty  w ykształconem  pojęciem , pokonać może; 
dla tego to  u nas ro la  A nieli ta k  często byw ała  chy
b ianą  lub niew ykończaną przez rozm aite w y stęp u 
jące  w niej m iejscow e i zam iejscow e a rty s tk i.

P . B iedrońska , podczas tego pierw szego w ko 
m edji F re d ry  debiu tu , n ie  w ykończyła  w praw dzie  
d ok ładn ie  szczegółów  roli Anieli, nie w yrów nała  
rów nież i scen, sk ładających  organiczną k o n s tru k 
cję tego c h a ra k te ru  —lecz pochodziło to  w idocznie 
z w rażenia  tow arzyszącego zw ykle pierw szem u 
przed obcą publicznością w ystąp ien iu . Nam , p rzy 
w y k ły m  oceniać grę i zdolności arty stów , z p e 
w nych, n ie dających  się określić subtelności, p. 
B ied rońska  w ydała  się zdolną i znacznie ju ż  w y
rob ioną a r ty s tk ą . O grzała  ona sw ą ro lę serdecz- 
nem  uczuciem , p rzystro iła  szczerotą i n ad a ła  
A nieli w y ra ź n ą  cechę tej dobroci serdecznej, k tó -



cego, oddzielnej instrukcji o składaniu, rozpozna
waniu, sprawdzaniu i nadsełaniu do Komisji R zą
dowej Przychodów i Skarbu deklaracij, tudzież za 
złożeniem raportu  Komitetowi Urządzającemu, ro 
zesłanie tej instrukcji Naczelnikom Powiatów, dla 
ogłoszenia z niej tego, co potrzebuje być podanom 
do powszechnej wiadomości; przytem  na blankie
tach na te deklaracje, w ydrukow ane być winny 
wskazówki do sporządzenia tychże deklaracij,—i

2) zażądanie od W ójtów  gmin wiadomości o prze
strzeni gruntów  włościańskich, według formy u- 
stanowionej przez oddzielną Komisję do uregulo
wania stałych podatków w Królestw ie Polskiem, 
z zastrzeżeniem: aby przy sporządzaniu i sprawdza
niu deklaracij, zachowane były przepisy, zawarte 
w postanowieniu Kom itetu Urządzającego z dnia 
16 (28) września 1864 r. (poz. 157).

II. Na Komisarzy i Kom isje Spraw  W łościań
skich wkłada się obowiązek współdziałania przy 
sporządzaniu i sprawdzaniu deklaracij co do g ru n 
tów włościańskich, i zastosowanie się przy tern do 
postanowienia K om itetu Urządzającego z dnia 16 
(28) września 1864 r. (poz. 157).

II I .  Oddzielnej Komisji do uregulow ania s ta 
łych  podatków w K rólestw ie Polskiem , zgodnie 
z jej decyzją, zaleca się, aby po otrzym aniu przez 
Komisję Rządową Przychodów  i Skarbu dek lara
cij, przystąpiła do rozpoznania sposobu dopełnienia 
rozkładu kontyngensu liwerunkowego grom adz
kiego. (<4 nj

DZIAŁ M E URZĘDOWY
Warszawa d. "6 (18) Lutego

Mowa tronowa nie wywarła prawie żadne
go wpływu na giełdę paryzką. Ci bowiem  
którzy sądzili iż znajdą w niej nowe jakie da
ne w sprawach politycznych jakiemi najbar
dziej uwaga publiczności w ostatnich czasach 
była zaprzątniętą, a mianowicie w sprawie 
encykliki, w ielkiego doznali zawodu. Zajście 
z biskupami poniekąd nawiasowo tylko zo
stało edtkniętem. W szelako zajmują się mo
wą tronową wrszystkie dzienniki.

Polityka zag ran iczn a , z w y ją tk ie m  kwestji 
włoskiej, nie wielkie za jm u je  m ie jsce  w m o 
wie cesarskiej. Zdaniem naszem zasługuje 
w .niej na uwagę, zupełne milczenie o spra
wach amerykańskich. Kilka wierszy poświę
conych kwestji duńsko-niemieckiej, w której 
możnaby może upatrzyć ukryte ostrzeżenie 
udzielone Niemcom; jeden ustęp nie bardzo 
znaczący o Meksyku, jeden o Japonji, uzu
pełniają tę część mowy, która, należy to je
dnak zaznaczyć,— rozpoczyna się ubolewa
niem nad niepomyślnem skutkiem propozy-

ra  jes t w ydatnym  przymiotem podobnego rodzaju 
dziewic, co jak  kw iaty, skrom ne i woniejące, ro
sną wśród ciszy domowej, a z których F redro  
pragnął utworzyć jeden typ zbiorowy. Oprócz 
tych przymiotów, pochodzących z dobrego i g łęb
szego pojęcia charakteru przedstawianej postaci, 
p. B iedrońska rozwinęła niepospolity ta len t w od- 
eieniowaniu gry rysów podczas sceny z listem: 
tw arz Anieli w yrażała szczerze toczącą się w jej 
sercu walkę, a naw et poruszenia rąk , stanowiące 
praw dziw y szkopuł dla każdego, doświadczonego 
naw et a rty sty —były naturalne i swobodne razem. 
Jednem  słowem, pomimo owej nierówności w 
związaniu całej roli, pomimo, nader niekorzystne
go uczesania włosów i sukni nieszykownej—zwła
szcza w porów naniu z w ikw iutną i pełną gustu 
tualetą Klary,— p. B iedrońska okazała się nam do
brą i utalentow aną ak to rką i pewni jesteśm y, że 
po niejakiem  obyciu się ze sceną i publicznością 
tutejszą, w sparta radam i życzliwych a bezintere
sownych koleżanek w drobnych tajem nicach tua- 
letowych, artystka ta stanie się bardzo użyteczną 
scenie tutejszej, na której dotąd, oprócz k ilku  zna
nych  powszechnie talen tów —personel żeński ar- 
cysm utnie wygląda!

W  roli pani Szop, p. Biedrońska już odzyskała 
ca łą  prawie swobodę. Pierwsze wrażenie przeszło — 
i ak torka wcieliła się w przedstawianą przez siebie 
postać. O ile nam, z dobrych źródeł wiadomo, n o 
wa artystka przy ję tą  już została do składu tu te j
szego teatru, a w przyszły piątek ma się ukazać 
w trudnej i niebezpiecznej, przez wzgląd na po
rów nanie, roli a k tó rą  gryw a z ogromnem powo-

cji uczynionej w listopadzie 1863 r. odwoła
nia się do kongresu europejskiego.

Co ważniejsza, to to że cesarz w mowie 
swojej dozwala się spodziewać blizkiego zam
knięcia świątyni wojny, wszystkie bowiem w y
prawy w których Francja jest wmieszana 
zbliżają się do końca. Nawet armja afrykań
ska zostanie zmniejszona, a monarcha zaleca 
krajowi oddanie się bez obawy pracom poko
ju. Oświadczenia te, w Francji i w całej 
Europie przyjęte będą z prawdziwem zado- 
wolnieniem.

Podług telegramu z Paryża z daty 16-go  
b. m. złożona została izbie deputowanych 
księga żółta, obejmująca zbiór wymienionych 
w ostatnich czasach dokumentów dyplomaty
cznych. Ostatnia depesza w sprawie księstw  
jest z daty 30-go grudnia. Objawione w niej 
jest pomiędzy innemi życzenie, aby przy u- 
regulowaniu istniejących trudności, uwzglę
dniono także życzenia duńskiej ludności księ
stwa Szlezwigu. Ostatnia, znana już zresztą 
depesza p. Drouyn de Lhuys w sprawie w ło 
skiej nosi datę 15 listopada, i zawiera obja
śnienie konwencji z 15 września. Inna zno
wu depesza ministra spraw zagranicznych do 
p. de Sartiges, wypowiada całą niewczesność 
encykliki. Powiedziano w niej, że dokument 
ten potępiając zasady społeczeństwa nowo
żytnego, utrudnia zadanie jakiego Francja po
djęła się w interesie Stolicy apostolskiej. 
W  d. 7 stycznia p. Drouyn de Lhuys, zawia
damia ambasadora francuzkiego w Rzymie 
o zdziwieniu jakiego doznał z powodu listów  
nuncjusza do biskupów Orleanu i Poitiers. 
Powiada on, że nuncjusz przekroczył swoje 
atrybucje, że reprezentant dyplomatyczny 
zachęcając do oporu przeciwko prawom kra
ju w którym przebywa, i krytykując czyny 
rządu przy którym jest uwierzytelniony, tern 
sam em  p o g w a łc a  n a jw ażn ie jsze  sw e o b o w iąz
ki dyplomatyczne. Minister objawia nadzie
ję, że dwór rzymski nie dozwoli nadal na po
dobne wykroczenia, których zresztą rząd po
stanowił nie tolerować. Depesza p. Drouyn 
de Lhuys z 6-go stycznia do margrabiego de 
Moustier posła francuzkiego w Konstantyno
polu, odnosi się do sprawy tunetańskiej. Rząd 
francuzki potwierdza w niej zobowiązanie 
przyjęte przez wysoką Portę uszanowania 
statu quo w rejencji tunetańskiej. .

dzeniem p. Bakałowicz, #w Okrężnem Korzeniow
skiego, później zaś, w Zonach plączących, gdzie i 
płakać i uśmiechać się, bardzo umiejętnie po
trzeba...

Po  pierwszym debiucie p- Biedrońskiej —nastą
piło wczoraj drugie wystąpienie panny Marji Ł a 
pińskiej, k tóra w Helenie de la Segliere odegrała ty 
tułow ą rolę.

Powiedzieliśmy, przy ocenianiu pierwszego de- 
bfutu p. Łapińskiej w Narcyzie, że ciekawi jeste
śmy zobaczyć tę m łodą artystkę w komedji salo
nowej, k tóra jest probierzem wyższych dram aty
cznych zdolności. Otóż, stało się zadość tej cie
kawości naszej! W idzieliśmy wczoraj piękną Mar- 
grabiankę, podziwialiśmy jej postać imponującą, 
dostrzegli nawet, wiele wrodzonych a więcej jesz
cze nabytych, pod dobrym kierunkiem  zdolności 
serjo dram atycznych— lecz nie dostrzegliśmy naj
cenniejszego klejnotu serca, rzucającego blask na 
całą grę w tej ro li—uczucia. P • M arja Ł apińska, 
będzie z czasem niewątpliw ie dobrą artystką w 
trajedjach i w serjo dram atach , gdzie sama jej po
wierzchowność, a naw et i naturalno usposobienie 
zapewnią młodej aktorce zaszczytne miejsce — in 
ne są wymagania ro i w komedjach salonowych, 
gdzie obok talentu potrzebne są, wdzięk i dystyn
kcja w poruszeniach, a nadewszystko gra rysów 
ożywiona i przetwarzająoa się często w drobnych, 
z djalogu prawie, nie już z sytuacji napływających 
wrażeniach. W trajedji i dram acie uczucia w yra
żane g rą rysów i akcją rąk, są zw ykle odkreślone 
stanowczo. Przejście z radości w sm utek lub roz
pacz, idą tam  system atyczniej—a towarzyszące tym

L a  Patr. powiada: „Niektóre dzienniki
„donoszą, że wycofywanie wojsk francuzkich 
„z jBtfymu, rozpocznie się w pierwszych 
„dniach marca. Nie sądzimy, aby dotąd wy- 
„dane było w tym względzie jakiekolwiek  
„polecenie/’

Od czasu jak W iktor Emanuel przeniósł 
się do Florencji, przeniesienie siedziby rzą
du włoskiego stało się faktem dokonanym. 
Reprezentanci mocarstw zagranicznych zo
stali już o tern urzędownie zawiadomieni, a 
jenerał Lamarmora prosił ich, aby o ile mo
żności najrychlej przeprowadzili się do no
wej stolicy, i tern samem poniekąd uświęci-
li ją-

Podług telegramu z Turynu, w skutek  
demonstracji która miała miejsce 14-go b. m. 
w Padwie przeciwko profesorowi rodem zT o- 
skanji, kawaler y. Toggenburg, gubernator 
Wenecji, udał się do tego  miasta, kazał a- 
resztować 80 studentów, 200 zaś kazał ode
słać do domów.

Berlingske Tidende donosi, że król szwedz
ki przybył 7-go b. m. do Christiania, gdzie 
zamierzał tydzień zabawić. Podróż tę przy
pisują zamierzonemu ufortyfikowania nor- 
wegskiego wybrzeża.

Podług ostatnich wiadomości z Nowego  
Jorku, sięgających do 8-go b. m., układy 
pokojowe do niczego nie doprowadziły. Pre
zydent Lincoln i sekretarz stanu Seward 
wrócili do W aszyngtonu 4  go, odbywszy 
czterogodzinną naradę z komisarzami połu
dnia na pokładzie parostatku stojącego pod 
Hampton-Read. Narada ta do niczego nie 
doprowadziła, układy można uważać za zer
wane, i wzajemne położenie obu rządów 
względem siebie pozostaje na takiej samej 
stopie jak poprzednio. Komisarze Południa 
także powrócili do Richmondu.

Zwracamy uwagę na zamieszczoną poniżej 
korespondencję z Paryża, oraz artykuł: K il
ka słów o szlachcie.

* Chcemy pomówić o rządzie z pieczątką 
kabalistyczną, chociaż narażamy się cokol
wiek na znudzenie naszych czytelników, któ- 
rzy  tyl® s ię  O nim nasłuchali i naczytali w  
naszym Dzienniku; ale rzecz jest nader cie
kawa. Rywały różne rządy, bywało ich po 
kilka od razu; przebieglejszy od wszystkich  

podziemny warszawski; za to jednak roz-

nagłym  zmianom sytuacjo uspraw iedliw iają często 
nadm iar expresji; —w komedji salonowej, rola ko
bieca, składa się zwykle z tych drobnych, delika
tnych odcieni, które w jednej chwili domagają się 
odbicia w wyrazie lizjonomji, w akcji i w in tona
cji głosu. Trudniej tu zdobyć efekt, bo on nie od 
wykonania w ydatnych sytuacij, lecz od wykończe
nia całej roli zależy.

Z tern wszystkiem, nie wyrzekamy dziś jeszcze 
ostatniego zdania. P . M arjaŁ ap ińska, jakkolw iek 
występowała już na krakow skiej scenie w rolach 
pierw szorzędnych—je s t jeszcze początkującą ak to r
ką, i może przy obejściu się zo sceną i pracy, w y
robić w sobie ta len t w różnorodnym kierunku. — 
Chcemy tylko powiedzieć, że „dziś ju ż ” dostrzegli
śmy w tej młodej i hojnie od natury  udarowanej 
artystce, więcej daleko serjo dramatycznych zdol
ności, a dodamy już tylko radę, ażeby p. Ł ap iń 
ska, stara ła  się dźwięczny swój organ wyrobić, 
nadając mu więcj fleksji i zmian w dykcji, zw łasz
cza podczas djalegów—albowiem brak takiego wy
robienia głosu, przeszkadza wyrazistości wymo
wy tak, że niektórych ustępów deklam owanych 
przez Q uinault w „Narcyzie” lub mówionych przez 
Helenę wczoraj — nie mogliśmy dosłyszeć i zrozu
mieć wcale.

W  każdym razie, uważamy wejście na scenę tu 
tejszą p. M arji Łapińskiej, za pom yślną wróżbę 
dla rozwoju i przyszłości, serjo dramatycznogo re
pertuaru, k tóry  aż dotąd ogranicza się bardzo, mo
że z powodu niedostatku utalentowanych w tym  
rodzaju artystów . Al.
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rproszony został jak pył; część jeg’0  wypra
wioną została na tamten świat, druga w da
lekie kraje zauralskie, a trzecia przebiegłej- 
sza, wymknęła się cichaczem za granicę; ałe 
z tej ostatniej, która się przyłączyła do emi
gracji, wyrodziły się nowe rządy, których 
możnaby naliczyć do dziesięciu, polegając na 
własnych ich organach, Ojczyźnie, Wytrwało
ści, Wolnym głosie i ich kolegach, znanych 
bardzo dobrze naszym czytelnikom. Jest i 
kom itet polski, i dwa komitety księży pol
skich, i towarzystwo wzajemnej pomocy 
i  towarzystwo podatkowe, towarzystwo 
naukowe, czytelnia i t. d. Każda z tych kon- 
federacij, słynnych za onych czasów, pod ber
łem rzeczypospolitej, chociażby w składzie 
trzech osób, przybiera natychmiast tytuł 
„rządu narodowego” i zaczyna sądzić i rzą
dzić, wydawać dekrety z pieczątką, a co g łó 
wniejsze, wypowiada natychmiast walkę na 
śmierć drugim rządom Najlepiej to w idzi
my z wzajemnej nienawiści pomiędzy sobą 
plakatów pamfłeciarskick, fabrykowanych w 
Bendlikoifie , Brukselli, Londynie, Paryżu i 
B óg  w iegdzie:co również głoszą i sprzyjające 
im pisemka prasy galicyjsko - poznańskiej. 
Z świeżych rządów, najzwadliwszy rezydował 
w Bendlikonie, osłaniając się imieniem to
warzystwa „wzajemnej pomocy,” ałe że 
tak dokuczył lubiącemu wolność sejmowi 
szwajcarskiemu, iż kazano panu Plater, tytu
łującemu się prezydentem rządu, zaprzestać 
głupstw, przeto zamknięty został, a jednocze
śnie utworzył się znowu rządświeżuteńki, już 
nie pod nażwą wzajemnej, lecz „bratniej po
mocy;” nie z celem politycznym, zabronionym 
przez rząd szwajcarski, lecz z ekonomicznym, 
pomagania biednym, gdyż „wzajemna po
moc” wydostając rozmaite mi sposobami pie
niądze, pomagała tylko sobie, w swych taj
nych widokach. Mimo to „wzajemna po
moc” nie opuściła rąk i nie myśląc długo, jak  
to  zaraz zobaczemy, postanowiła znowu uor- 
ganizowaó się, pod nową firmą „komitetu re
prezentacyjnego,” któremu przewodniczy 
znamienity dowódca korpuśny nieistniejącej 
nigdy armji, Bosak, ten sam, który w ygry
w ał bitwy jeneralne na szpaltach paryzkich 
Stecle(a i Opinion nationals. Uorganizował 
się  zaś ten rząd, jeśli nie na złość ogłuszo
nemu w tych dniach w Paryżu opoliczko- 
waniem, dymisjonowanemu organizatorowi 
rządu Mierosławskiemu, to już niezawodnie 
na złość rządowi brukselskiemu, gdyż pier
wszym pociągiem pióra zwala on rząd K u
rzyny. O wszystkiem tern dowiadujemy się 
z podrzuconych plakatów drukarni bendlikow- 
skiej, lipskiej lubjakiej innej nieznanej, któ
re dostały się w skrzynkę poczty miejskiej.

Jeden z tych plakatów czyli świstków pa
pieru, z dnia 1 lutego, z pieczęcią tak zwa
nego naczelnika miasta (risum teneatis ami- 
«i!) wzywa W arszawę aby się przebudziła ze 
snu i otrząsnęła z siebie więzy letargu. Najcie- 
kawszem ze wszystkiego jest to, że pod de
kretami rządu stoi: dan w Warszawie, na po
siedzeniu rządu narodowego, d. 30-go stycznia. 
E nich dowiadujemy się, że bohater Wytrwa
łości, i zbiegły student Kurzyna, tytułujący 
się przedstawicielem i pełnomocnikiem rządu 
za granicą, wykurzony został przez bohatera 
Ojczyzny, Bosaka. Nie ma już więcej ani 
przedstawiciela, ani pełnomocnika, lecz jest  
tak zwany „komitet reprezentacyjny,” które
go prezesem Bosak, a członkami; jeden ksiądz 
i dość znany z dokumentów Mierosławskie
go obywatel (jakiegoż kraiku?) Guttry.

Druga ważna wiadomość dla nieszczęśli
wych kredytorów rządu: tak zwana komisja 
długów i izba obrachunkowa, istniejące w

wyobraźni, są zniesione; i bardzo w porę, gdyż 
nie miały żadnej sprawy, a panowie członko
wie ich nigdy nie myśleli zwracać szeląga z 
pieniędzy, jakie im się udało wyłudzić od 
prostaczków. D wie te parodjeinstytucij spo
łecznych zastąpione zostały przez tak zwaną 
komisję finansów, w której prezyduje jeden 
ksiądz, a zasiadają obywatel Janowski, praw
dopodobnie ten sam co okradł naszą kasę 
główną, i tak zwany pułkownik Borkowski, 
którego Mierosławski chciał powiesić.

Cóż będzie robiła owa komisja finansów 
bez g-rosza i kasjer jej bez kasy?... Czy czasem 
nie wymuszą czegokolwiek, z nożem na gar
dle, owych zuchów, którym przy właszczyli so
bie w swoim czasie znaczne sumy?. A le sprawa 
będzie trudną, i sam Mierosławski uciekający 
się do najenergiczniejszych środków, jak o tern 
mogli się przekonać nasi czytelnicy z raportu 
tak zwanego naczelnika jego sztabu, Kracz- 
kiewicza, nie da tu sobie rady. Kasy pozo
staną puste, jak są puste i teraz.

Minęły te czasy, kiedy książę Czartoryjski, 
w sposobie nadzwyczajnego kredytu, otrzy
mywał w miesiąc po 2 tysiące franków na o- 
szukańcze telegramy, za pośrednictwem któ
rych tak długo tumanił Europę. Pieczątka 
rządu narodowego straciła władzę, znikcze- 
mniała, i potrzeba wymyśleć coś bardziej 
przebieglejszego, aby zabawić ludzi.

* Otwieraliśm y już niejednokrotnie nasze szpal
ty  rozprawom w kw estji co do tego, jakie stano
wisko zajmowała szlachta w ostatnich wypadkach. 
Zapatryw anie nasze zgadza się ze zdaniem N. 
Preus. Z., i kiedyśm y pisali poniżej zamieszczony 
artykuł: „K ilka slow o szlachcie” , wpadła nam 
w rękę poniższa korespondencja z Poznania do 
N. Preus. Z ., k tórą z powodu blizkiego związku 
z n a s z y m  p rze d m io te m  w łaśn ie  poda jem y:

;V. Preus. Z .  Poznań, l l lu tego.  Stronnictw o a ry 
stokratyczne i klorykalne wśród ludności polskiej 
naszej prowiucji, ogłasza obecnie nio bez zamiaru, 
że sprzeciwiało się stale powstaniu, że żywi nie
nawiść d lateorij dem okratycznych i że odrzuca agi
tację rewolucyjną, jako  szkodliwą dla spraw y pol
skiej. Tutejsza szlachta polska, wraz ze zbliżoną do 
niej częścią duchowieństwa, pozostaje pod tym 
względem w zupełnej zgodności z większością 
tychże stanów w Polsce i w Gajicji. Lecz do tych 
i podobnych im zapewnień należy przywiązywać 
jedynie bardzo m ałą wagę. Nie wątpimy, że tako
we są do pewnego stopnia prawdziwe i szczere. 
Lecz dotąd stronnictwo to, z bardzo nielicznemi 
wyjątkam i, nie dało dowodów ani mocnego posta
nowienia, ani siły moralnej i odwagi cywilnej, k tó 
re to przym ioty są niezbędno dla energicznego i 
skutecznego sprzeciwienia się przedsięwzięciom 
podżegawczym i rewolucyjnym. Z liczby wielu 
przykładów, przytoczymy tu jeden tylko, sam  przez 
nieznaczny, lecz dowodzący właśnie owego braku 
silnej woli i samodzielności w wyższych sferach 
społeczności polskiej. M amy tu na m yśli nakazaną 
w r. 1862, przez warszawskich studentów i ucz
niów,„żałobę narodową” z powodu „niew innie po
m ordowanych braci na ulicach W arszaw y,” jak  
się patetycznie wyrażono; były to owe 4 lub 5 
osób, które utraciły życie podczas demoustracij 
ulicznych. Ta żałoba narodowa wprowadzoną zo
stała wśród gróźb i obelg wymierzonych prze
ciw tym, klorzy nio chcieli się jej poddać, przy- 
czem jasne ubranie oblewano olejem i kwasem  
siarczanym. Hr. Zamojski i z nim cały tłum łago
dniejszych rewolucjonistów, którzy sądzili, że wy
pędzą rosjan z kra ju  za pomocą adresów nieufno
ści, procesij kościelnych i t. d., opierali się długo 
rozkazom daw anym  z ulicy przez żaków szkolnych. 
Nie chcieli oni ażeby przepisywano im zP etersburga 
lub Moskwy kierunek ich działania, lecz z drugiej 
strony niechcieli oni także przyjmować rozkazów 
o l warszawskiej młodzieży ulicznej. W yśm ieli oni 
z początku, jako „dzieciństwo”, rozkaz powsze
chnego noszenia ubrania żałobnego, w ydany przez 
tajny kom itet centralny, złożony po większej czę
ści z młodocianych aspirantów  i studentów. W i
dząc atoli, że powaga kom itetu wzrasta, a ich w ła
sna upada, oświadczyli oni, że poddają się „opinji

publicznej”, co pochodziło ztąd, że obawiali się 
utracić swą popularność. Lecz gdy nareszcie k o 
m itet, upojony swem powodzeniem, przybrał t y 
tu ł „rządu narodowego”, doszli oui po pochyłej 
równinie do tego, że poddali się milcząco i pokor
nie rozkazom tej najwyższej władzy. Później rząd 
narodowy potrafił, za pośrednictwem swych szty
letników i żandarmów wieszających, do tego s to 
pnia sterroryzować obojętnych i niechętnych, że 
potrzeba było całej surowości i konsekwentnośai 
M urawiewa i Berga przeciw tem u raotłochowi, 
dla przełam ania ciemnego zaklęcia i uwolnienia 
szlachty i obywateli od zmory rządu narodowego, 
oraz kobiety i dziewice od uciążliwego rozkazu no
szenia żałoby. R ząd pruski znajdował się w tern 
szczęśliwem położeniu, że nie potrzebował tro 
szczyć się o tę  komedję strojów swych poddanych 
polskich. Pozostawił on naturalnem u taktow i i 
gustowi „obyw atelek” i uznaniu mężczyzn, ja k  
długo należy brać udział w tej dziecinnej zabawie. 
W ielo niew iast wyemancypowało się już pod tym  
względem. Lecz nie jednej zabrakło jeszcze do te 
go odwagi. Chciałyby i one usamowolnić się, lecz 
obawiają się, ażeby kto nic skompromitował je  
niedyskretnie w gazetach lub w inny jak i sposób. 
Każdy ulega ułomnościom ludzkim, wykrycie zaś 
ich nie sprawia nikomu przyjemności. J e s t  to tak 
że bardzo nieszlachotny, jakkolw iek przez pewne 
stronnictwa chętnie używany środek, podawania 
osób w podejrzenie, zamiast zwalczania narowów 
za pomocą zasad Loez cokolwiekbądź, ślepa ulica 
istnieje: wchodzi się do niej, ażeby następnie łamać 
sobie głowę nad tern, jakby  się z niej wydobyć. 
Największą przyjemność sprawiłoby to, gdyby po
licja chciała zabronić noszenia żałoby. Osiągnięto 
by podwójną z tego korzyść, gdyż ubieranoby się 
według upodobania i zarazem narzekanoby na poli
cję. Lecz jeżeli poprzednio policja nie uczyniła 
ppd tym  względem zadosyć życzeniom słabych 
umysłów, w takim  razie obecnie tern mniej tak o 
we uwzględni. Teraz kilku panów ze szlachty usi
łuje, w dobrze zrozumianym zamiarze, przełamać 
tu  resztki klątw y rzuconej niegdyś przez w arsza
wskich uczniów medycyny i sztuk pięknych na 
szanowne obywatelstwo tutejszego miasta i kraju. 
Nasi „ukształceni”, nie bacząc na historjozofję i na 
czysto niemieeką naukę o misji ludów i o solidar
ności interesów narodowych, przyjęli tę klątwę 
dobrowolnie, lecz z westchnieniem, i ulegali dotąd 
takowej wytrwale. Lecz nareszcie teraiT ma być 
dany w Bazarze w ielki bal. Bojaźliwi atoli są tego 
zdania, że nie należałoby działać zbyt pośpiesznie. 
P ro jek tu ją  oni przeto, ażeby zacząć od odczytów, 
następnie przejść do koncertów, potem urządzić 
szlichtadę na sankach, i nareszcie przełamać cał
kiem lody obojętności za pomocą balu w Bazarze. 
M każdym razie usiłu ją tu  wyswobodzić się z pod 
tyranji dem okratów. Poczekajm y na skutki.

* Em igracja kantonie ztirichskim zamierza za
łożyć nowe towarzystwo bratniej pomocy i w yda
ło w tym  względzie odezwę, w Wytrwułości ogło
szoną, w której powiedziano między innemi: °

„Towarzystwo bratniej pomocy nie będzie dy- 
„plomatyzowało, nie będzie się w politykę baw iło 
„ale za to usilniej i szczerzej nad niedolą b iedniej
s z e j  braci radzić będzie. W  towarzystwie bratniej 
„pomocy, ogół, a nie rada rządzić będzie;—nie odda 
„się ono pod ster eksdygnitarzy, magnatów i nie
d o sz ły ch  dostojników naszych w Paryżu, ale za- 
„kres działań swoich na Szwajcarji ograniczy. Gdy 
„towarzystwo wzajemnej pomocy niemoc n rędzy  
„nami szerzyć zamyślało, połowę zebranych od nas 
„funduszów, na tajemnicze zam iary w P aryżu  za- 
„wiązającego się naczelnego steru przeznaczając, 
„towarzystwo bratniej pomocy c iły  od bogatszych 
„zgromadzony pieniądz, na korzyść biedniejszych 
„rodaków użyje. Bo po cóż go oddawać w ręce ob- 
„ce, kiedy on nam w miejscu bardzo jest p o trze 
b n y ?  Czy żeby z pomocą jego skandaliczuiejsze 
„prowadzili swary, z ktorychby się Dziennik War
szaw ski jeszcze bardziej natrząsał, z k tó rychby  
„wróg jeszcze więcej korzystał? Czy żeby z za^ra- 
„nicy na zgubę kraju intrygow ali, 'lub  też z wię
k s z y m  jeszcze szykiem św iat objeżdżać, by jeszcze 
„z większą wystawą żyć mogli? Nie godzi się ro 
d a c y , byśmy resztki naszego grosza na własną 
„niekorzyść poświęcać m ieli.”

* Die Pres. Lwów, 12 lutego. W  tutejszym  sądzie 
wojennym toczył się dziś jeden z najważniejszych 
procesów polityczuych. Na ławie oskarżonych'za
siadał aresztowany jeszcze w styczniu roku zeszłe
go doktór m edycyny Torczewski z Kijowa, obwi
niony o zdradę stanu przez branie udziału w pota-



jem nej organizacji w Galicji i przez pełnienie obo
wiązków naczelnika policji lwowskiej. D la stw ier
dzenia tożsamości oskarżonego, upraszano konsulat 
rusk i o bliższe w tym  względzie objaśnienia; sk u t
kiem tego władze ruskie zakomunikowały ryso
pis D -ra Torczewskiego, zgadzający się w zupeł
ności z powierzchownością oskarżonego. Podczas 
licznych badań zeznał on jedynie to, że brał udział 
w powstaniu narodu polskiego przeciw rządowi 
ruskiem u, lecz że po rozproszeniu przez rosjan od
działu do którego należał, zbiegł do Galicji i zosta
w ał w charakterze prostego przepisywacza przy 
niejakim  Pereau, naczelniku tajnej policji lwow
skiej. Lecz ponieważ,pomimo najtroskliwszych po
szukiwań, nie zdołano przekonać się o istnieniu 
naczelnika tajnej policji, nazwiskiem Pereau, pod
czas pobytu oskarżonego we Lwowie, przeto sąd 
wojenny powziął z tego zeznania Torczewskiego 
podejrzenie, że domniemany Pereau nie jest nikim  
innym  jak  tylko samymże Torczowskim. Podej
rzenie podobne zdawała się usprawiedliwiać ta 
okoliczność, że w korespondencji datowanej ze 
Lw ow a i umieszczonej w „Dzień. W ar.,* wspo
m niany jest wyraźnie Torczewski, naczelnik policji 
lwowskiej i następnie dowódca lwowskich żandar
mów narodowych. Ponieważ obok tego dowiedzio- 
nem  zostało, że w ciągu okresu, w którym  Tor
czewski m iał pełnić obowiązki naczelnika policji, 
zamordowany został Kuczyński, radca tutejszego 
Bądu kryminalnego, i ponieważ wyż wspom niona 
korespondencja nazywa wyraźnie sprawcę czło
wiekiem, „który niedawno jeszcze splamił się krw ią 
ludzką,” — przeto w sędziach sądu wojennego m u
siało naturalnie obudzić się podejrzenie, że ten 
mord polityczny został może dokonany za spraw ą 
Torczewskiego. Skutkiem  tego w sprawie tej, już 
prawie całkiem ukończonej, zarządzono nowe, ja k  
najściślejsze śledztwo, z którego okazało się, że 
szczegóły zawarte w korespondencji lwowskiej są 
błędne, tak, iż oskarżony został uwolniony od za
rzutu potajemnego morderstwa. Torczewski prze
to osądzony został po prostu  jako domniemany 
naczelnik policji tajnej, i jakkolw iek  pod tym  
względem nie zeznał nic ważnego, pomimo to, ze 
zbiegu okoliczności, skazany został na 10 la t cięż
kiego więzienia. Torczewski apelował od tego 
wyroku.

* Die Pres. W  ciągu stycznia r. b., sądy w ojen
ne we Lwowie wydały wyroki przeciw 24 osobom 
za rozmaite przekroczenia przeciw przepisom sta
nu  oblężenia. Pom iędzy osądzonymi znajdują się: 
koncepista notarjalny Józef Bogdanowicz, skazany 
za zdradę stanu na 5 la t ciężkiego więzienia, i u- 
rzędnik pocztowy L udw ik Benaczek, skazany, 
za nadużycie w służbie, ńa  2 lata ciężkiego w ię
zienia.

* Krak. Z. Gaz. Nar. na czele swojego niedziel
nego num eru zamieściła dekret lwowskiego sądu 
ziemskiego do spraw  karnych z dnia 31 grudnia 
1864 roku, według którego najwyższy trybunał 
w yrokiem  swoim z dnia 5 grudnia w zupełności 
potwierdził wyrok sądu ziemskiego z dnia 28 lip- 
ca 1864 r., skazujący Jan a  Dobrzańskiego redakto
ra  Gaz. Nar. za zbrodnię zakłócenia publicznego 
spokoju na 4 miesiące więzienia, z u tra tą  300 złr. 
z kaucji, zakazaniem dalszego rozpowszechniania 
inkrym inowanego artykułu  i zniszczeniem skon
fiskowanych numerów gazety; dalej najwyższy 
trybunał potwierdził także w yrok sądu ziemskiego 
z dnia 30 lipca 1864 roku, według którego byli re- 
daktorow ie Gaz. Nar. Karol S tupnicki, Ludw ik 
Pow idaj, były współpracownik Juljusz R obert 
Niedźwiecki, były wydawca H ipolit Stupnicki 
uznani zostali w innym i zbrodni zakłócenia publi
cznego spokoju i przekroczenia obowiązków przez 
wstawienie już po rewizji k ilku artykułów , i dla 
tego zostali skazani Karol S tupnicki na 3 m iesią
ce, L udw ik Powidaj na 6 miesięcy, Ju ljusz R obert 
Niedźwiecki na 1 miesiąc więzienia, a H ipolit S tu 
pnicki na 14 dni aresztu, z u tra tą  z kaucji 500 złr., 
zakazaniem dalszego rozpowszechniania inkrym i
nowanych artykułów i zniszczeniem skonfiskowa
nych egzemplarzy.

* Wand. Tarnów, 9 lutego. Nareszcie i w Galicji 
inne usposobienie umysłów zaczyna sobie drogę 
torować. Bal dany wczoraj przez tutejsczych m ło
dych urzędników, zgromadził w lokalu kasyna 
ńw ietne towarzystwo, złożone ze 400 przeszło osób 
wszystkich stanów; zabawa zaś trw ała do godziny 
piątej z rana, wśród ja k  najweselszego usposobie
nia zebranych gości. Od czterech lat, był to pierw
szy w naszem mieście i w naszej okolicy bal, i k to 
kolw iek robił spostrzeżenia nad eleganckiemi tua-

letam i dam, ten bezwątpienia nie mógł przypuścić, 
iżby też same panie chodziły jeszcze przed k ilku 
miesiącami całkiem czarno ubrane. Chcemy żywić 
nadzieję, że za tym  balem pójdą inne jeszcze po
dobne do niego, i że stan oblężenia, jako całkiem 
zbyteczny, zostanie niebawem zniesiony.

* Pos. Z . Poznań, 16 Ijutego. Miasto nasze jest od 
wczoraj nadzwyczaj ożywione. Liczne rodziny p o l
skie przybyły tu, częścią na koncert, k tó ry  amato- 
rowie dadzą w Bazarze na czel dobroczynny, czę
ścią dla wzięcia udziału wr dzisiejszem walnem 
zgromadzeniu tow arzystw a pomocy dla uczącej się 
młodzieży. Przybyło także k ilku  deputowanych 
polskich z Berlina.

* La Fr. Jedna z gazet zagranicznych, utrzym u
jąca że jes t wybornie poinformowaną co do zamia
rów p. Thiersa w przedmiocie rozpraw nad adre
sem, donosi, że deputowany ten mieć będzie na 
początku sesji parlam entarnej trzy mowy. W  p ie r
wszej z nich p. Thiers zastanawiać się będzie nad 
polityką wewnętrzną i podda kry tyce głównie po
stępowanie rządu w sprawie trzynastu. D ruga m o
wa dotyczeć będzie położenia finansowego Francji; 
p. Thiers otworzy poniekąd rozprawy nad budże
tem  uwagami, które zapowiedział jeszcze wt  roku 
zeszłym, lecz z którem i wówczas nie wystąpił. 
B udżet m inisterstw a sp raw  zagranicznych da mu 
sposobność mówienia o polityce zewnętrznej rzą
du francuzkiego. Jednocześnie mówić on będzie o 
encyklice i o konwencji wrześniowej.

* La Pres. ogłasza, w przeddzień otwarcia izb 
francuzkich, artyku ł p. Em ila de G irardiu, pod 
tytułem  Władza lub wolność, następującej osnowy: 
Przypuszczamy wszelkie formy rządu, pod tym  je 
dynie w arunkiem , ażeby każda z nich była loicznie 
tem, czem być powinna. Przypuszczam y wszelkie 
polityki, z tem jedynie zastrz żeniem, ażeby tako
we były konsekwentne... Niekonsekwentność n i
gdy nie była, nie je s t i nie będzie ani formą rządu, 
ani polityką. Rządy konstytucyjne upadły podwa- 
kroć; raz w r. 1830, w ręku  księcia de Polignac, 
prezesa rady m inistrów i m inistra spraw zagrani
cznych, i po raz drugi w r. 1848, w ręku p. Guizot, 
również prezesa rady ministrów i m inistra spraw' 
zagranicznych, dla tego iż rządy te nie były rzą • 
darni należycie konstytucyjnem u Rządy republi
kańskie upadły także po dwakroć, gdyż ani za 
pierwszym ani za drugim  razem nie były rządami 
niezmiennie republikańskiemu Mając do wyboru 
pomiędzy władzą przeprowadzającą, za pomocą je- 
niuszu i woli jednej osoby,- w ielkie reform y opó
źnione, a wolnością urzeczywistniającą te reform y 
za pomocą rozumu i dojrzałości ogółu, mamy zbyt 
dobrą wiarę ażebyśmy przypuszczali, iżby Francja, 
która kształtow ała się w ciągu piętnastu wieków 
na torze starej monarchji, nie oddała pierw szeń
stw a władzy przed wolnością. W szystko we F ra n 
cji sprzyja spotęgowaniu władzy i skoncentrow a
niu jej w jednem  ręku; naturalnym  przeto biegiem 
rzeczy, F rancja dąży stale do dyktatury; lecz po
trzeba jej dyktatora niezmordowanego, któryby 
nieustannie działał i nigdy nie odpoczywał. T ru 
dność w znalezieniu takiego dyktatora jes t wszę
dzie skałą, o k tórą rozbija się dyktutora. Dla tego 
też roztropność nie powinna waliać się w wyborze 
pomiędzy dyktaturą i wolnością. Lecz cóż należy 
rozumieć pod wolnością? W yraz „wolność” nie ma 
dwojakiego znaczenia. W olność która nie je s t cał
kowitą, nie jest wolnością; jes t to tolerancja, jest 
to prawo cofania lub ograniczania nazajutrz 
tego, co w przeddzień zostało nadanem  lub 
rozszerzonem; tolerancja, jest to jałm użna da
wana ludom przez rządy. Zawsze tenże sam błąd! 
T aki okrzyk wydadzą nasi przeciwnicy, hołdujący 
temu co nazywają wolnością stopniową Zawsze też 
same iluzje! Taka jest odpowiedź, której spodzie
wać się po nas powinni ci przeciwnicy, jeżeli w 
dniu jutrzejszym, mowa przy otwarciu nowej sesji, 
nie odda im nareszcie słuszności przeciw nam. J u 
tro, 15 lutego 1865, kto będzie mieć głos? Jeżeli 
nie wolność, to niech takowy ma władza. Lecz 
niech władza uczyni to, czego nie pozwala nam  
zrobić i co zrobilibyśmy łącząc się, zespalając, roz
trząsając gruntow nie w szystkie kwcstje.

* Allg. Aug. Z. podaje w przedmiocie adresu 
szlachty moskiewskiej korespondencję z Rosji, w 
której powiedziano: O pin ja publiczna oświadcza 
się bardzo otwarcie względem postawy szlachty 
moskiewskiej w obec rządu, w obce narodu i zw ła
szcza w obec uboższej szlachty, k tórej nie dopuści
ła  do uczestniczenia w jej rozprawach. Dziennik 
Deń postawił w ich prawdziwym świetle i silnie

odparł te roszezznia szlacheckie. Publiczność, po
wiada ten  dziennik, żywi przekonanie, że Rosja, 
dzięki rozwojowi nadanem u przez Cesarza adm ini
stracji reprezentacyjnej prowincij, i dzięki prze
prowadzeniu reform y włościańskiej i sądowniczej; 
osiągnęła cel którego pożądała, i że powinna pole
gać na roztropności rządu, ażeby wyjść ze swych 
trudności finansowych i uzupełnić swe instytucjo 
użyteczności powszechnej.

* Siew. Pocz. W piątek, dnia 29-go stycznia v. s., od
było się w sali rady miejskiej otwarcie petersburskiego 
towarzystwa wzajemnego ubezpieczenia od ognia, zaga
jone przez prezydenta miasta Pogrebowa.

* Kijewl. Długi spór względem prowadzenia drogi 
żelaznej z Moskwy do Kijowa skończony został. Droga 
będzie budowaną z Kuraka do Kijowa. Teraz ważną 
jest tylko kwestja, przez jakie miejsca pójdzie ta droga. 
Z Kijowa do Kurska można przeprowadzić kolej żelazną 
tak jak teraz idzie trakt pocztowy, t. j. na Kozielec, 
Nieżyn, Borznę, Królewiec, Głuchów, Rylsk, Lgow. 
Ale wówczas na północ drogi leżeć będą niezbyt płodo- 
rodne grunta jjrawego brzegu Desny, a płodorodne po
wiaty gubernji połtawskiej pozostaną daleko na połu
dnie. Oprócz tego droga będzie szła przez taką miejsco
wość, która już ma miejsce zbytu, Desnę. Bardziej ko
nieczną zdaje się nam droga, któraby obejmowała gu- 
bernję połtawską. Ta gubernia nadzwyczaj urodzajna, 
nie ma ani jednej rzeki spławnej, oprócz pogranicznego 
Dniepru. Jednocześnie z drogą kijowsko-kurską ma być 
budowaną droga z Bałty do Charkowa na Połtawę. 
Połączenie Charkowa z Kijowem, zdaje się niezbędnem, 
chociaż z czasem.

* Kijewl^ G łó w n o z a rz ą d z a ją c y  m a ją tk a m i h ra b ió w  
B ra n ic k ic h , p . W eso ło w sk i, o z n a jm ił p . g u b e rn a to ro w i 
k ijo w sk iem u , że  im ieniem  sw y ch  p e łn o m o c d a jąc y ch  i  n a  
z a sad z ie  p o sia d an e g o  p e łn o m o c n ic tw a , u s tę p u je  n a  k o 
rz y ść  w ło śc ian -w ła śc ie ie li p o w ia tu  k a n ie w sk ie g o , m ia s ta  
M ied w in a , p rz y n a le ż n ą  o d  n ich , n a  m ocy  u m o w y  w y k u - 
pn e j, z a tw ie rd zo n e j p rz ez  g łó w n ą  in s ty tu c ję  w y k u p n ą , 
z a p ła tę  d o d a tk o w ą , w  k w o c ie  2 0 ,9 7 9  rs . 4 5  k o p .

* Otrzymaliśmy zeszyt październikowy „Wiestnika 
zapadnoj Rosji” za 1864 rok, wyszły w Wilnie. Obfi
tuje on w materjały historyczne i artykuły oddzielne, 
np. Dokument do historji Żmudzi w języku ruskim; 
„lista alfabetyczna niektórych spolaczonych rodzin szla
checkich, których przodkowie byli archijerejami, przeło
żonymi lub przełożonemi klasztorów” K. Goworskiego, 
(Połonski, Pociej, Prokopowicz, Protasiewicz, Puzyna, 
Sawicki, Sakowicz, Sapieha, Sołtan, Chreptowicz-Li- 
tawor, Hryniewiecki, Czajkowski, Czarnecki, Czetwer- 
tyński, Juraha-Gedrojc, Jasiński it. d.); „Co będzie z Pol
ską” Schedo-Ferrotti. W tym samym zeszycie znajduje się 
także wiele artykułów interesujących.

* Birż. It ied. Gazeta gubernjalna kazańska donosi, 
że zostający w m. Cywilsku pod dozorem policji szlach
cic Michał Nioli Stankiewicz 15 listopada dał koncert 
na korzyść pogorzelców miasta Symbirska, i że w liczbie 
słuchaczy było wielu polaków, znajdujących się w Cy
wilsku pod dozorem policyjnym. Po pokryciu kosztów 
koncert ten przyniósł dochodu dziewięćdziesiąt rubli.

* Słyszeliśmy z pewnego źródła, że administracja 
spodziewanego tu wkrótce cyrku Hinne’go dokłada 
wszelkich starań, aby odpowiedzieć wymaganiom publi
czności. Zaangażowała ona najsłynniejszych jeźdców 
konnych oraz najzręczniejszych gimnastyków. Cyrk 
zbudowany zostanie jak najdogodniej i odpowiednio ce
lowi. Wykonanie tej budowy powierzone zostało tu
tejszemu majstrowi ciesielskiemu, p. Grancow.

* Wyszedł z druku Kr. 7 Przyjaciela Dzieci, który zawiera na 
stępujące artykuły: Przygody kropli wody z francuzkiego (ciąg 
dalszy, z drzeworytem rysunku Polkowskiego); Chłopiec okrętowy 
powiastka przez A. J . (z pięcioma drzeworytami rysunku T ega- 
zo); Postęp i Praca, szkice historyczne (ciąg dalszy); Pogrzeby 
u Chińczyków; Zagadka.

* W dniu 17 lutego 18G5 r. u ro d z iło  s ię  w Warszawie: Chrze
ścijan pici męzkiej 17, żeńskiej 10; Starozakonnych pici męzkiej 
6, żeńskiej 4, razem 37; z a ś lu b ie n i:  Chrzcścianie: Lipkowski 
Józef prowizor apteki, z Cieślińską Julją; Chomiczewski K aje
tan  urzędnik drogi żelaznej, z Laszewicz Elżbietą; G etter Ju - 
ljan rzeźnik, z Zajkowską Barbarą; P la te r Dyonizy muzykus, 
z Firland Marcellą; Ziemicki Jan  muzykus, z B ieniak Franci
szką służącą; F lisióski Józef szewc, z Łaszcz Teklą; Slaroza- 
konni: Nagiel Pinkus handlujący, z Najfeld Malką; Malingier 
Lewek, z Zantman Jentą; Fuks Abram handlarz, z Madenberg 
Zelgą; Z m a rli: Chrześcianie: Kowalska Barbara la t 88, obywa
telka; Żyliński Jau la t 44, strażnik tabaczny; Grabowska Agata 
lat 64, wdowa po bednarzu; K urek Mikołaj la t 45, wyrobnik; 
Poraik Andrzej lat 19, druciarz; Zalewski Adam la t 54, podofi
cer dymisjonowany; Sznarowska Dorota lat 78; Gradowska 
Tekla la t 65, uboga w Dobroczynności; Bormann Amalja rok 
l ' / j ;  Kryszkiewicz Ludwik la t 6; Kieliszek Helena 10 miesięcy; 
Grzelecka Apolonja Smiesięcy; Szurmiński Roman dni 9; Mysz
kowski Ju ljan  dzień 1; Patkul Alexiej la t 12, syn jenerała; 
Slarozakonni: Rejufeld Chaim 3 miesiące; Rycerling bezimienny 
dni 2.



35,

* W  dniu wczorajszym przyjechali do W arsza
wy: jenerał-lejtenant Maniukin z Siedlec; jenerał- 
m ajor Maksimów z Łowicza, oraz kam erjunkerdw o
ru J e g o  C e s a r s k i e j  M ości książę Muruzi ze Lwowa.

Ameryka.
*  La Pair. Stronnicy zasad Monroe rozpoczną 

teraz w E uropie wojnę na broszury. Donoszą o u- 
kazaniu się w Londynie ciekawego m em orjału 
przypominającego wydawnictwa rozprzestrzeniane 
W kwestji włoskiej, polskiej i duńskiej. Do tekstu 
dołączona jes t m appa przekształcająca Am erykę na 
1866 r. Na pierwszy rzu t oka można na mapie tej 
zauważać, że żadne z mocarstw europejskich w 1866 
r. nie posiada już najmniejszego kawałeczka ziemi 
na północuem terytorjum  Nowego Światu. N iesłu
sznie czyniouoby w Europie, kry tykując zbyt ży
wo podobne ćwiczenia jeograficzne, gdy przykład 
ku  temu poszedł od starego świata; przyjąć je  nale
ży jakie igraszki umysłowe, nikomu szkody nio 
przynoszące, prócz wydawcom, którzy na nie ko
szta łożyli.

* L a  Pair. Depesza pryw atna, w ydana z Aspin- 
wal przez Panam ę 18 stycznia donosi, że pokój 
został zaw arty pomiędzy H iszpanią a Peru . P o d 
pisali go na pokładzie parostatku hiszpańskiego 
miasto Madryd stojącego przy wyspach Chinchas, 
adm irał Pareja, opatrzony w pełnomocnictwo kró
lowej Izabelli, i jenerał Vivaneo, działający w im ie
niu jenerała  Pezet, prezydenta rzeczpospolitej P e 
ruwiańskiej. T rak tatem  tym, P eru  uznaję się być 
dłużnikiem Hiszpanii, tytułem  wynagrodzenia wo
jennego, w kwocie której wysokość nie je s t jeszcze 
wiadoma, a k tóra będzie spłacona odpowiednią 
ilością guano. Guano te rząd hiszpański mocen bę
dzie sprzedać handlującym  na swój własny rachu
nek.

* Nordd. A . Z. Z północnej A m eryki, jak  to 
już we wczorajszym wstępnym  podaliśmy a r ty k u 
le, nadeszła wiadomość, że rząd richmondzki w y
słał do Monroe trzech kom isarzy w celu rozpoczę
cia z północą układów  o pokój; prezydent L incoln  
i m inister sekretarz stanu Sew ard wyjechali na
przeciwko komisarzy. Jeżeli ta  wiadomość po
twierdzi się, przekona nas jak  nietylko na północy 
ale i na południu szczerze życzą pokoju, a jeżeli po
trzeba tegoż zostanie p rzy zn a n ą , z a p ew n e  w krótce 
w ynajdą także poJstaw ę do zawarcia pokoju.

Anglja.
* L a  Fr. Ogłoszony został wykaz ogólnych do

chodów i w ydatków publicznych połączonego k ró 
lestwa A nglji i Irland ji w 1861 r. Całkowity do
chód w roku upływającym  z dniem 31 grudnia 
wynosił 70,125,376 funtów sterlingów, 15 szylin
gów lp e n n y . Ogólne wydatki zwyczajne wyniosły 
67,163,404 f. s. 18 k. 4 p. Lecz wydano prócz tego 
720,000 f. st. na fortyfikacje. Przew yżka dochodów 
nad wydatki ogranicza się więc na 2,241,969 f. st. 
15 k. 9 p.

Austrja.
* Die Pres. Wiedeń, 14 lutego. K om isja finanso

wa izby deputowanych roztrząsała dziś budżet 
m in isterstw a spraw zagranicznych. Na posiedze
niu tern rząd reprezentow any był przez m inistra 
spraw zagr. hr. Mensdorffa, oraz przez radców mi- 
nisterjalnych barona G agerna i barona M ensshen- 
gena.

u H ien. Abp. Wiedeń, 15  lutego. Do deputacji 
wysłanej z Trjestu, k tó ra przedwczoraj wręczyła 
cesarzowi adres, o którym  po kilkakrotnie wspo
m inaliśmy, przemówił cesarz w języku włoskim w 
następujących słowach: Przyjm uję z zadowoleniem 
ten adres wierności i poddaństwa, i uważam go 
nie tylko jako  wyrażenie usposobień pojedynczych 
osób, ale jako  szczere i lojalne oświadczenie uczuć 
wiernopoddańczych tak  mojego m iasta T rjestu jak  
i jego terytorjum . Dziękuję zresztą za to oświad
czenie przywiązania i zapew niam , że los miasta 
leży mi na sercu; pochlebiam sobie, że przy no
wych wyborach do reprezentacji miejskiej dowie
dzie Trjest, iż słusznie zasługuje na nazwę naj
wierniejszego miasta.

* Hien. Abp. Wiedeń, 15  lutego. Z powodu ró 
żnorodnych zdań przez dzisiejsze dzienniki p o ran 
ne puszczonych w obieg w sku tek  w yrażenia się 
m inistra spraw  zagranicznych w wydziale f in an 
sowym o pew nych odgrywających się w K assel 
intrygach, m usim y nadmienić, ja k  nie dokła
dnie słowa te, nieprzeznaczone bynajmniej dla p u 
bliczności, były powtarzane; jesteśm y zarazem  w 
stanie zapewnić, że hr. Mensdorff sprostował zaraz 
sam swoje oświadczenie, iż bynajmniej nie m iał n a  
celu oskarżania rządu pruskiego, ale tylko wspo
m niał o tern, jak  dalece państw o K urhersji z po

wodu politycznego swego położenia, wystawione 
je s t na rozmaite intrygi..

* Post. Z . otrzym ała następujący telegram  z 
W iednia. P . Schm erling oświadczył zebranym  w 
liczbie stu prawie deputowanym  w m inisterstw ie 
stanu, że zwołanie rady państw a ścieśnionej w 
tym  roku, jes t niewątpliwe. Co się zaś tyczy 
kw estji księstw , m inister powiedział, że rząd zgo
dnie z izbą energicznie będzie żądał korzystnego 
rozwiązania. Co do kw estji finansowej, powie
dział nareszcie, że rząd skłania się do znacznych 
ograniczeń w wydatkach.

Francja.
* La Patr. R ząd francuzki w d. 15-m stycznia 

1864 r. zawarł układ z rządem peruwiańskim  w 
celu rozszerzenia użytku guana we F rancji przez 
zniżenie ceny tego nawozu, które miało nastąpić 
w skutek obniżenia cła wywozowego w P eru  i 
cła przywozowego w portach francuzkich.

* L a  Fr. Przed kilkom a dniami ukazał się ro
cznik poczt cesarstwa francuzkiego. Z urzędowego 
tego spraw ezdania zarządu poczt, złożonego m ini
strowi skarbu, okazuje się, że dochód poczt we 
F ran c ji wciąż wzrasta, co rok przybyw a 3 miliony 
franków. Dochód ten w 1860 roku wynosił 63 m i
lionów, w 1861 r. 66 milionów, w 1862 r. 69 mil., 
w 1863 r. 72 mil., za rok 1864 dojdzie do 75 mil. 
W zrost ten wynosi zatem 18 procent za cztery o- 
statnie lata.

* Allg. Aug. Z . Revue de Paris została zasekwe- 
strow ana, z powodu, iż w swym przeglądzie tygo
dniowym  pozwoliła sobie na m ałą wycieczkę w 
zabronioną dziedzinę polityki.

Hiszpan ja.
* J. des Deb. W iadomo, że projekt pożyczki 

przez pobór podatków z góry wywołał dość zna
czną opozycję w Hiszpanii: liczne petycje w ystę
pują z tego powodu z protestacjam i. W  tej liczbie 
wym ieniają jedną szczególniej, złożoną przez p. 
Fernandez de la Hoz, opatrzoną 5,000 podpisów 
wyborców m adryckich. N a tem posiedzeniu inni 
także deputow ani składali podobne petycje, z k tó 
rych każda obejmowała przynajm niej 1,000 pod
pisów. Do dziś dnia je s t ich już  sto czterdzieści. 
Dodać należy, chcąc całą prawdę przedstawić, że 
stronnicy tej przymusowej pożyczki także złożyli 
petycję wprost w przeciwnym  duchu.

* L a  Fr. Madryd, 13 lutego. D ziennik Las iSove- 
dades ogłasza nowy m anifest postępowców, zaleca
jący  powstrzym anie się przy cząstkowych wybo
rach. Z m anifestu tego można zdaje się wno
sić, że postępowcy chcieliby doprowadzić do zmia
ny  w konstytucji.

Meksyk.
* L a  Fr. Zapewniają, że rząd m eksykański wy

kry ł, iż stronnictw o klerykalne starało się wejść 
w układy z wychodźcami m eksykańskiem i zgroina- 
dzonemi w S an ta Fe, w Nowym M eksyku. Mó
wiono, że na czele tego.sprzysiężenia stoją Yidal, 
J .R id a s  i Doblado, lecz że takowe, z powodu prze- 
ciwnarodowego swego charakteru, nie mogło mieć 
najmniejszego znaczenia.

* L a  Patr. Depesza nadeszła przez Havanę do
nosi, że jenera ł Courtois d ’H urbal rozpoczął 27 
grudnia oblężenie m iasta Oajaca, i że juarysta  
Porfirio Diaz trzym ał się w mieście i bronił go. 
W  M eksyku krążyła pogłoska, że jeżeli miasto się 
nie podda w ciągu k ilk u  dni, m arszałek Bazaine 
w takim  razie osobiście będzie kierow ał działania
mi oblęźniczemi.

Turqja.
* L a  Fr. Bukareszt, 4 lutego. D ziennik Consti- 

tutiunea otrzym ał ostrzeżenie z powodu zniewag 
przeciwko religii starozakonnej. Książe Kuza 
w odpowiedzi na powinszowania noworoczne skłą- 
dane m u przez gminę żydow ską rzekł, iż dobrze 
m u wiadomo, że rów noupraw nienie starozakon- 
nych jest jedną z potrzeb tego w ieku, że nigdy nie 
straci tego z oczów, lecz, że rab in i stanowią prze- 
przeszkodę dla postępowych dążności izraelitów.

Włochy-
* Corr. Hav. Bul. Civilta cattolica ogłosiła pier

wszy artykuł o encyklice i syllabusie. W krótce 
przekonam y się, że ten  organ jezuitów w Rzymie 
nadaje tym  dwom dokum entom  w wielu punktach 
zupełnie inne znaczenie niż biskup Orleański.

* L a  Patr. W ówczas gdy w Turynie podpisują 
adresy z wyrażeniem poświęcenia dla króla, i gdy 
rady miejskie innych m iast uchw alają podobne re 
zolucje, w Florencji odbywają się dalsze m anife
stacje. Nazione opisuje m anifestację na przedsta
wieniu teatru  Pagliona, na którern król się znaj
dował. W szystkie damy ustroiły  loże swoje w bu

kiety, ozdobione na samym środku białym krzy
żem Sabaudzkim , i z loż porozrucano po całej sali 
w tysiącznych egzemplarzach pewien rodzaj adre
su do króla.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Płock 26 Stycznia (7 Lutego).

Kiedy u was po długiem milczeniu znowu św iat 
odżył, i wykluczone zabawy towarzyskie w całej 
zabłysły świetności, jak o tem tyle razy czytali
śm y,—pozwólcie też i nam  z prowincji, pochwalić 
się dniem wczorajszym, k tó ry  uśw ietnił teatram a- 
torów z następnym  balem u JW . gubernatora cy
wilnego A. S in icyna, o którym  każdy najmilej 
zawsze wspominać będzie. Teatr amatorów zło
żony z dwóch sztuk ruskich (KanpacHHąa Tpii- 
ropteBa i jI,oib pyccKaro aKTepa), wybornie ode
granych w których przyjęli udział J W . panie:
A. S .,K . O. T., A.M . E.; panowie P .P .R ., S. P . D.,
B. W . P., i T. A. S., nic nie pozostawił do ży
czenia; a złudzenie wystawy i wykonania takie, 
że najpierwsza scena z zachwytem takoweby 
przyjęła, uwieńczone były wybornem odegraniem 
francuzkiej komedji jednoaktow ej, prozą, Alf. 
de Musset, un Caprice, wykonanej przez JW . baro
nową H. de D., jej męża barona de D., pannę A. E., 
i p. A. D . W yborna gra tej wysokiej salonowej 
sztuki wym agała w ielkiego przejęcia się i dosko
nałości; ale kto widział wykonanie, ten zapewne z 
całą słusznością prawdy, największe odda pochwa
ły. Tak gustownie i z smakiem przepędzony wie
czór, zakończył św ietny bal u J  W. gubernatora, na 
którym  gościnność i hojność gospodarstwa, w ybi
tnie dowiodły najmilszej zabawy, z której dopiero 
wschodzące słońce przypomniało tak  wojskowym 
jak  i cywilnym w znacznej zebranych liczbie, że czas 
już wrócić do swych zatrudnień. W ynosząc naj
milsze owego wieczoru wspomnienie, które długo 
w pamięci mieszkańców zostanie, jeden z współza- 
proszonych do powszechnej wiadomości podaje.

Paryż, d. 13-go lutego 1865 r.
Jeszcze francuzi nie złożyli broni w kozły w Me

ksyku, a już ich dolatują pogróżki ze strony Ame
ryki. Północ bowiem i południe w wilję zawarcia 
pokoju, złączone w idei Monrofi’go, zabraniającej 
Europie mięszania się do spraw Nowego-Swiata, 
obiecują rzucić weteranów czteroletniej wojny, z 
jednej strony na Kanadę, a z drugiej ' na młode 
państwo M aksymiljana Austrjackiego.

E uropa dwólicowa, przez politykę podstępną 
wywołała dla siebie nienawiść, nie tylko ze strony 
stanów Lincolna, ale i ze strony D avis’a. D la te
go też dzienniki tych olbrzymich dwóch stron
nictw, pałając dla niej gniewem, żądają zawarcia 
przymierza odporno-zaczepnego z lojalnym  sprzy
mierzeńcem A leksandrem  II , k tóry dotrw ał w ier
nym i szczerym aljantem  gabinetu waszyngtoń
skiego.

| Tak, demokratyczne organa w N ow ym -Jorku 
i Richmondzie, wołają o przymierze z państwem  ro- 

i  syjskiem, oświadczając, że wsparei na tem  mo- 
! carstwie, odtąd razem z nim decydować będą o 
1 losach starego zachodu, 
i  W  obec takiej postaci rzeczy A ngja drży.
| Mowa tronowa W ielkiej B ry tan ji, nosi charakter
i tej trwogi; pokój, najdrożej naw et kupiony, po- 
I święcenie kolonji dla n ieg o ; widzimy to w po- 
| błażaniu dla tendencij niezależnych od metropolji 
i  K anady i Oceanji; oto czego dziś żądają i pragną 
; m inistrow ie angielscy.

Pojutrze Napoleon I I I  zagai otwarcie ciała pra
wodawczego. Odosobniony, bez sprzymierzeńca, a z 
temi samemi obawami co i Anglja, cesarz fran
cuzów nie dotknie żadnej kw estji, któraby obra
żała sąsiadów; mowa jego ograniczy się na oświad
czeniu przyjaźni na zewnątrz, a na tyczeniu spo
koju i rozwoju finansowego na wewnątrz. ').

W arja t więc jest ten dzisiaj, ktoby myślał, że N a
poleon I I I ,  chce irytow ać cesarstwo rosyjskie; 
w arjat ten, ktoby m yślał, że mężowie stanu fran- 
cuzcy oświadczą się za Polską, wówczas kiedy 
w czasie powstania cała ich działalność była zwró
cona ku osłabieniu głosów opozycji, i zerwaniu 
z nią wszelkiej solidarności.

Naród francuzki rozumie ten stan rzeczy; opo
zycja także go pojmuje; lecz naród i opozycja to 
są dwie różne w sobie idee. Co naród pojmuje te
go naród żąda; opozycja zaś jak  każda partja za
ślepiona interesem  osobistym , gotowa jest ogół dla 
siebie poświęcić.

Pom im o wykonanej przysięgi na wierność mo-

') Mowa ta już znaną jest naszym czytelnikom.



n a m e , lewa strona ciała prawodawczego, nie 
mogąc jaw nie uderzyć na dynastję, stara się pod 
pozorem innych gorących i niebezpiecznych dla 
tronu kwestij, w strząsnąć jego podstawami.

Spraw a papieztwa i spraw a Polski są już osą
dzone. W  imieniu jednak pierwszej i drugiej, lu 
dzie przewrotni, podniosą swe głosy, prowadzeni 
do ataku przez T hiers’a, starego in trygan ta parla
mentarnej monarchji.

Nie wszystko święte co ma pozór świętości; 
Thiers, ominął w historji konsulatu i cesar
stwa dzieje legjonów polskich; walczył za swe
go m inisterstw a przeciwko Rzymowi, i ten sam 
człowiek podniesie dziś głos za papieżem!

O wartości gloso w opozycji, następne szczegóły 
dokładniej jeszcze objaśnią czytelników naszych. 
W  skutek encykliki Q uanta Cura, biskupi fran- 
cuzcy protestowali publicznie przeciwko znanemu 
okólnikowi p. Baroche, a z drugiej strony, pisali 
poufne listy  do dworu, zapewniające go o swej 
wierności.

Toż samo stronnictwo, to je s t klerykalne, w al
czy z zaciętością przeciwko idei utworzenia, a ra 
czej urodzenia kościoła gallikańskiego, to je s t n ie
zależnego od Rzymu, wówczas kiedy konkordat 
zawarty między konsulem  B onapartym  a Piusem  
Y II, zawiera artyku ł tak  brzmiący: każdy biskup, 
dowiedziawszy się jakąkolwiek bądź drogą o zamachu 
knowanym przeciwko rządowi tak w jego, jakoteż i in
nej djecezji, obowiązany jest o niem donieść władzy.

Zarzut do tej pory klerykalnych przeciwko ko
ściołowi narodowemu był ten, że rząd może się 
stać panem konfesjonału. A  czyż nie jest on jego 
panem, jak  to widzimy z ustępu podkreślonego, 
a wjj? teg o  z konkordatu, k tóry  kościół katolicki 
dobrowolnie podpisał. Fałsz więc wszędzie; —czas 
więc je s t krajow i zwrócić się ku  prawdzie.

Lecz przejdźmy do rzeczy mniej ważnych.
W ypoliczkowany M ierosławski, nie stanął do 

pojedynku oświadczając, że honor jego należy do 
Polski. Nielitościwy jenerale! Za cóż tak okropny 
spadek po sobie przekazujesz narodowi, któryś 
tak długo oszukiwał swym genjuszem. Czy dla 
tego, że°rząd narodowy cię okradł?

Przyjaciele autora Dokumentów Urzędowych, cho
dzą po kawiarniach, zbierając podpisy emigrantów, 
mające unieważnić owe sm utne policzki. N ik t 
się jednak  nie chce podpisywać na akcie, k tóry  
sponiewieranie dyktatora przenieść chce w nad 
ziemską abstrakcję.

Niech się jednak jenerał nie dekurażuje. G alle- 
rie de Chenapans, trzeba wydać, to zrobi swój e- 
fekt, który naw et pamięć o policzkach z pew no
ścią zatrze.

Aby odjąć doniosłość policzkom, przyjaciele je 
nerała, rozpowszechniają pogłoski, że zbezczeszcze
nie to je s t zaszczytne, naw et imienia męczeństwa 
godne, gdyż dokonane zostało przez panów... w n a 
dziei, że krok ten ułatw i im uzyskanie amnestji.

My wiemy bardzo dobrze ile dziś rozmaitych 
nikczemności spełniają emigranci w tym  celu; 
kancelarja tajnej policji, mogłaby wiele o tem po
wiedzieć, jednak  oświadczamy tu  w imieniu praw 
dy, że pp policzkując Mierosławskiego, niemie-
li innego eelu na myśli, jak ukaranie go tylko za 
to, że chciał i chce pozbawić ich honoru, m ają
tku  i...

K om itet franko-polski został rozwiązany. Co 
pocznie p. Leonard Chodźko?

Podobnyż kom itet podał się do dym isji w T u
rynie. *

Szwajcarja zaś oświadczyła em igrantom, że ci, 
którzy w pewnym term inie nie będą w stanie za
robić na utrzym anie się, zostaną wydaleni za g ra
nicę.

K rążą tu  pogłoski, że arystokracja polska, ba
wiąca za granicą, zam knęła drzwi swych salonów 
sławnej rodzinie  D la czego? Czy ex re wspo
mnień Targowicy i sejmu Grodzieńskiego? W  ta 
kim razie w szystkie większe domy szlacheckie po- 
winnyby nawzajem drzwi sobie przed nosem za
mykać; nieprawdaż p. C hrystjanie Ostrowski?

Dla tego to pytanie zwracamy do tłumacza na 
język francuzki dzieł Mickiewicza, że jednego w 
tym razie z nami jest ziania. Czemu jednak w y
dając w tej chwili dzieło Rulhiera pod tytułem  
1’anarchie en Pologne, szanowny tłumacz, podo- 
dawał doń niektóre części, a niektóre pozmieniał. 
Powód bowiem podany przez niego, że pierwsza 
edycja tego dzieła, wydana w 1804 na rozkaz Na
poleona I, została zmodyfikowaną poprzednio przez 
ministerstwo rosyjskie, jest niesłuszną, a nawet 
rrzucają nań podejrzenie, że razem w jednej bi
bliotece z p. Duchińskim dzieje Polski stu- 
djował. f

P. S. Obywatele! Czasy sztyletów m inęły. P o 
licja francuzka ma oko czujne, zostawcie więc w 
pokoju tego, k tóry  wam życie emigranckie jak 
może tak urozmaica. Pozdrow ienie braterskie.

Kilka słów o szlachcie.
Redakcja naszego Dziennika, ja k  i wszystkie r e 

dakcje dzienników, które przeszły po za kres zw y
kłych, otrzym uje z różnych stron kraju masę l i
stów, reklam, korespondencij i wiadomości roz
maitego rodzaju, z prośbą, a niekiedy z naleganiem, 
aby je  pomieścić w D zienn iku .. Na szczególniejszą 
uwagę zasługują wiadomości o szlachcie polskiej, 
z których jedne dowodzą, że brała czynny udział 
w ostatnim  buncie, nazywanym  rewolucją, a drugie 
przeciwnie, że ona nic niewinna. Pom ijając p ie r
wsze, zajmiemy się drugiemi.

Z kilku listów bierzemy na chybił trafił dwa: 
od obywatela powiatu stopnickiego, z podpisem 
...p... i, ze stem plem  pocztowym z Buska, z dnia 12 
(24) stycznia, i od obywatela NN. z sieradzkiego 
powiatu, ze stemplem z Zduńskiej-W oli, z dnia 12 
stycznia n. s.

Człowiek jes t już tak  stworzony, że jeśli cokol
wiek się powiedzie, to stara się sobie przypisać po
wodzenie, jeśli zaś nie, to stara się jakim bądź sposo
bem zwalić winę na drugiego.

Tak się ma rzecz i z ostatnim  buntem. G dyby 
się powiódł, to już niezawodnie Towarzystwo rolni
cze, t. j. szlachta przypisałaby sobie całą sławę po
wodzenia; ale że się nie powiódł, przeto zapiera się 
naw et najmniejszego w nim udziału.

Pierw szy krok do podobnego wyparcia się uczy
nili polacy poznańscy w swym  znanym  procesie 
berlińskim: uroczyście pod przysięgą zaparli się oni 
naw et myśli przywracania dawnej rzeczypospolitej, 
w granicach jej z 1772 r., lecz zeznali, że całe po
wstanie zmierzało tylko do tego, — „aby osłabić 
Rosję!'7 No proszę!. Książęta poznańscy, h ra 
biowie i cala stara szlachta, którym  bardzo do
brze pod panowaniem  swych monarchów, lecą 
do band buntowniczych jedynie dla tego tylko, aby 
osłabić Rosję!

A proklamacje rządu, a program ata jego, prze
drukowane we wszystkich jego organach: „naj
przód skończyć z Moskalami a potom z Niemcami, 
aby nie mieć na karku  dwóch wrogów” — gdzież 
się to wszystko popodziewało?!

A więc jeśli nie szlachta, nie emigracja, nie p ra
sa rewolucyjna, ja k  zapewnia szlachcic stopnicki, 
to któż wywołał owo głupio powstanie? K iedy
śm y łam ali sobie głowę nad tem pytaniem , przy
niesiono nam list naszego paryzkiego koresponden
ta, z dnia 23-go stycznia, w którym  powiedziano:

„Początkowo tylko dzieci uwierzyły w mnierna- 
ną”słabość kolosu (Rosji); ale że dzieci zawsze w na
szym kraju rozpoczynały powstanie, rodzice zaś, znani 
z swej odwagi obyw atelskiej!?) a szczególniej 
z niezawisłości swego zdania, zawsze je kończyli, 
przeto i teraz tak samo postąpili jak  wymagał da
wny obyczaj”.

Nie podobna nam nie wspomnieć tu  o obrazku 
znanego artysty  Kostrzewskiego, zamieszczonym w 
N. 279 Tygodnika Illustrowanego z podpisem: „po
słuszne, grzeczne i dowcipne dzieci.” P apa siedzi 
przy biurku, starszy synek wlazł mu na grzbiet i 
zamierza puścić bąka na łysinę papy albo na jego 
papiery; mama siedzi przy krosienkach i zachwyca 
się drugim synkiem, k tóry  w kapeluszu stosowa
nym, z gwiazdą na piersiach, stoi na przewróco
nej ławeczce, z zuchwałą miną i pali cygaro, za 
krzesłem mamy córeczka wyrabia na jego krawędzi 
rozm aite salto-m ortale; trzeci synek, obok mamy, 
rozwalił się na krześle, trzymając nogi na stole, 
czwarty pod stołem drze książkę; wszędzie niepo
rządek, zniszczenie, stłuczone zwierciadło, pokrzy
wione obrazy, porozdzierane firanki, porwane ksią
żki, przedziurawiony bęben; na podłodze but, czap
ka i t. p.

Naturalnie nie wszyscy rodzice są tacy, jak  na 
obrazku, ale czyż ich mało?... Przynajm niej dzieci 
wychowano podług obrazka, niezawodnie dostały 
się do powstańców.

Ale wróćm y do obywatela stopnickiego. Z apy
tuje on nas, dla czego kiedyś powiedzieliśmy, że 
„szlachta cierpi za swe grzechy" i że ona je s t w in
ną ostatniego zawichrzenia?

„Nie przyjmujemy na siebie—mówi on — tej w i
ny, i odpowiadać też za nią nie myślimy. Każdemu 
człowiekowi bezstronnemu możemy dowieść, że 
jesteśmy zupełnie niewinnymi. Skądkolwiek prze
darł się tu żywioł rewolucyjny, czy przyniesiony 
on tu został przez dążność kommunizmu francuz- 
kiego lub włoskiego, ozy miał za podstawę prudho-

nizm lub mazinizm—w każdym razie, przedarł się
tu  bez wiadomości i udziału szlachty. (Czy nie na 
szkodę szlachty poznańsko - galicyjskiej i bez jej 
wiadomości i udziału?).

K iedy wybuchnęła rewolucja, szlachta zasko
czoną została przez nią niespodzianie (?)... Mając 
związane ręce i nogi.... z jednej strony przez terro
ryzm  a z drugiej przez środki rządu, szlachta po
zbawioną została wszelkiej samoistności i nie była 
w możności, mimo wszelkich starań, ująć dążności 
rewolucyjnych (sic). Ubjęcie takowych było raczej 
obowiązkiem rządu,... (biedny rząd, zawsze on 
wszystkiem u winien!)... Miałon dość do tego siły."1

O odpowiedź na to poprosimy obywatela z po
wiatu sieradzkiego. Oto są jego wyrazy:

„Że szlachta w ogóle do powstania nie należała i 
nie miała dla niego spółezucia, przytoczę tylko jeden 
przykład z powiatu sieradzkiego: Oksiński w na
szym powiecie miał największą bandę z 200 ludzi; 
więcej nie mógł on zebrać, mimo całego terro ry 
zmu, wieszania i batów. Gdyby szlachta chciała po
wstać (autorowi się zdaje, że nie chciała), to każdy 
ze szlachty, której w powiecie znajduje się do 500 
ludzi, kiedy tak  łatwo było dostać broń... (jak to ła
two? kiedy szaleńcy, prawie że z gołą ręką—a przy
najmniej z nożem i z p a łk ą—rzucili się w nocy 10 
(22) stycznia na śpiących żołoierzy, dla tego, aby 
po zabiciu ich zabrać broń i z tą  dopiero iść wojo
wać?), kiedy każdy miał je u siebie poddostatkiem? (!!) 
mógł wystawić po 5 pieszych i 5 konnych, i to naj
biedniejszy szlachcic; bogaty zaś mógłby postawić 
i 30. Ale przypuśćm y średnią cyfrę po 10 na każ
dego: a zatem powiat mógłby był sformować od
dział z 5000 ludzi, dobrych strzelców (czegośmy się 
naw et nie domyślali!) i gotowych za swym panem pójść 
w ogień a nawet na śmierć samą (?!!). Oddział ten, 
przy pomocy nie wielkiej liczby wojsk w powiecie (pro
simy zauważyć) mógłby zadać powstańcom cios stra
szny. Tymczasem powiedzcie, gdzież owe tysiące?’’

Tak więc szlachta posiadała wszelkie środki dla 
postawienia przeciw 200 powstańcom 5,000 swoich. 
D la czegóż nie wystawiła? jeśli to widziała. D la 
czego patrzała założywszy recę i dawała jeszcze 
przytułek bandytom? L ęka ła  się, powiadają, terro 
ryzm u powstańców? Ale któż mu się pozwolił roz
winąć, jeśli nie szlachta, k tóra posiadała wszelkie 
środki do przytłum ienia go? Dziwnem byłoby do
wodzić, a tymbardziej powątpiewać o tem, że 
szlachta sprzyjała powstaniu lub nie brała w niem 
udziału. Dość spojrzeć na całą przeszłość szlachty. 
K tóż zgubił rzeczpospolitą?...

Przytoczone tu  dwa uryw ki z powyższych ko 
respondencij potwierdzają na nowo tę prawdę, że 
ostatnie powstanie bynajmniej nie było naroiowem, 
jak  go usiłuje nazwać prasa rewolucyjna, lecz by
ło dziełem zgubnej mniejszości, a w każdym razie 
dziełem w Bogu spoczywającego towarzystwa rolni
czego.

Z kogóż składało się towarzystwo rolnicze, jeśli 
me ze szlachty? Ileż la t pracowało nad urzeczywist
nieniem tej idei, k tóra wywołała nakoniec krw aw e 
wypadki lutowe 1861 roku? K to dobija! się o to, 
aby agitacja przelała się w najniższe w arstw y spo
łeczeństwa, za pośrednictwem manifestacij ulicz
nych na cześć pięciu poległych, lub na pogrzebie 
arcybiskupa Fijałkowskiego? K to zgromadzał i u- 
gaszczał w hotelu europejskim chłopów, którzy na
jadłszy się i napiwszy, rzekli do szlachty na poże
gnanie te pamiętne słowa: „dziękujem y wam pa
nowie za ugoszczenie! Ale czy chcecie wiedzieć na
sze ostatnie słowo? Oto ono: chłop nigdy nie oszu
kał pana, a pan zawsze oszukiwał chłopa. Bądźcie 
zdrowi!” K to odgrywał komedję równości w 1864 
roku, przyjm ując motloch uliczny w resursie, czę
stując go na Wielkanoc we w łasnych salonach, spa
cerując po ulicach pod rękę z pierwszym lepszym 
łobuzemi przywdziewając eię w siermięgę chłopską?

Będziemy jednak bezstronni i powiemy obywa
telowi sieradzkiemu, że przechwalił się, obowiązu
jąc się wystawić z powiatu 5,000 wojowników. Ta
kiej liczby niepodobnaby mu było zebrać bez chło
pów, a chłop niezawodnie nie poszedłby za nim w 
ogień i na śmierć: zdaje się nawet, że go się oba
wiała szlachta: bez niego nie mogła i sama po
wstać.

P o  tem wszy8tkiem jakże dziwnie brzmią słowa
p. NN.

„Szlachtę brano gwałtem  do band, za karę iż by
ła wierną Monarsze.” (??).

„Ileż szlachty powstańcy wywieszali i zabili za 
| wierność Monarsze? (i my postawimy znak zapyta- 
j nia ?). Szlachcic bez żadnych widoków samolub- 
! nycb, lecz jedynie przez miłość i wierność do nąjlep- 
j szego z monarchów, poświęcała życie, i ze stryczkiem
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n a szyi, zarzuconym  przez pow stańców , um ierał 
spokojnie i m ężnie, nie zdradzając przysięg i.”

Pocieszającą rzeczą byłoby w ierzyć ty m  sło
wom; ale n iestety! rzeczyw istość inaczej pow iada. 
P a n  obyw atel przerzuca się w ostateczność! W y 
staw iając  przyw iązanie szlachty do tronu , odejm u
je  on to  uczucie d rugim  i stanow czo nie przyznaje 
takow ego w łościaninow i.

D alej mówi on: „B an d y  bun tow ników  sk ładały  
się: 1) z chłopów , 2) z m ieszczan, 3) z rzem ieśln i
ków , 4) z poznańczyków , k tó rzy  zjaw iali się w nich  
d la  tego aby  jeść, pić, kraść a potem uciekać i denun- 
cjować — i 5) z księży.

„C hłopa i m ieszczanina n ik t n ie  przym uszał; 
szli oni chętnie, dobrow olnie, (k tóż więc n a tch n ą ł 
ich  tą  ochotą), n ik t ich n aw et nie podm aw iał; ale 
szlachtę brano przem ocą i ty lk o  tego k to  udawał 
czerwonego pozostaw iano w p®koju.“

Cóż z tego w ynika? oto p ro sty  syllogizm : Że je 
śli sz lach ta  nie brała udziału w pow stan iu  i siedzia
ła  w domu, ja k  zapew nia szlachcic sieradzki, to 
siedziała  jedyn ie  dla zego, ze udawała siebie za czer
woną, i że zatem  sprzyjała pow stan iu  i podtrzym y
wała  je  przez to. Z drugiej s trony  przychodzim y 
do tegoż sam ego w niosku, jeśli zauw ażym y, co p i
sze P ouque,* ) syn narodu  sym patycznego dla P o 
laków , k tó ry  sam  znajdow ał się w bandach p o l
skich , uczestn iczy ł w potyczkach i o trzym ał dw ie 
rany . P isze  on: ,;Solidarność przesądów  szlach ty  i 
duchow ieństw a istn ieje w zupełności. N atu ra lnem  
zjaw iskiem  tego fak tu  jes t, ja k  to  ła tw o  pojąć, zu 
pełna we wszystkiem zgoda szlachty z duchowieństwem.”

W iadom o ja k ą  sm u tn ą  ro lę grało  duchow ieństw o 
w ostatn ich  zaw ichrzeniach. A  więc szlach ta  dzia
ła  zgodnie z księżm i. Szlachcic nasz, ja k  to wyżej 
się okazuje, sam  zalicza księży  do band  p o w stań 
czych.

„T eraz, powiedźcie, m ów i on, czy buntow nicy 
pow iesili aby jednego chłopa za w ierność dla nasze
go ukochanego M onarchy? Nie, nie i jeszcze raz nie! 
A n i jednegol (??) W ieszali chłopów, ale ty lko  dw uli
cow ych szpiegów, k tó rzy  za rub la  srebrem  w dzień 
szpiegow ali u  buntow ników , a za 4 ‘/2 kop. na do
bę jednocześnie byli szpiegam i u rosjan .“

N a w yrazy: nie, nie i jeszcze raz nie— odpowiemy: 
tak , ta k  i tysiąc  razy tak! P o d łu g  wiadom ości u- 
rzędow ych za la ta  18b3 i 1864, bun tow nicy  pow ie
sili i zabili 1 ,5 9 3  osób p łc i obojej, a  w  te j  liczbie 
%  chłopów , t. j .  przeszło tysiąc chłopów, a ileż jesz 
cze n iew iadom ych ciał gnije w  ziemi dotychczas, 
z postronkiem  na szyi, odkopyw anych  od czasu do 
czasu w głębi lasów? S tra szn a  ta  cyfra  m ówi sa 
m a za siebie. I  czyż nie zdarzało się, że bun tow ni
cy zabijali odrazu po 10 i 12 chłopów  z jednej wsi 
i palili całe w ioski? Czyż te  w szystk ie  ofiary były  
szpiegami?— Nie, za wierność monarsze g inęli ci n ie 
szczęśliwi; za to, że niew ierzyli k łam liw ym  obie
tn icom  buntow ników , za to, że się śm ieli z rozda
w an ia  im  przez buntow ników  bez w ynagrodzenia  
gruntów , mówiąc: „jakiż g ru n t może m i podarow ać 
jak iś tam  ch łopak  szeweki, k iedy  sam  nie m a ty le 
g run tu , aby go okryć psim  ogonem ?“

Je ś li zaś w ieszali n iek iedy  buntow nicy w łościan 
za spiegostw o,, to wieszali znow u d la  tego, że w ło
ścian szpiegow ali obyw atele. T ak , potw ierdza to 
sam  au to r w ydrukow anej w Bendlikonie, w d ru k a r
n i ojczyzny, b roszurk i o k tó re j już w spom inał nasz 
D ziennik ; ’*) uskarża się on, że oby w ate  denuncjo- 
w ali chłopa, obw iniali go o zdradę, i przez to sk ła 
n ia li n ieraz  pow stańców  do w ieszania go bez ża
dnej przyczyny. J e ś li tak  jest, o czem  nie m a 
w ątpliw ości, to szlachta g ra ła  rolę w pow stan iu . 
N a  kogóż spada n iew inna krew  roln ików  zamęczo
n y ch  przez pow stańców ? I  oto do czego doprow a
dzili nas pp. obyw atele pow iatów  stopnickiego i 
sieradzkiego, przez sw ą niezręczną obronę n iew in
ności szlachty.

Baonika.
* ( B a l  H a r m o n j i ) .  G .L w . U rządzony wczo

ra j s taran iem  lw ow skiego tow arzystw a śpiew u m ę- 
zkiego „H arm on ia” bal w sali ru sk ieg o  dom u n aro 
dowego w ypadł bardzo pom yślnie. S a la  obszerna, 
p iękn ie  udekorow ana i rzęsiście gazem  ośw ietlo
n a , nape łn iona  była  licznem  i dobranem  to w arzy 
stw em . lo a le ty  dam  odznaczały się e legancją  i 
w y tw o rn y m  gustem . P rz y  anim ującej m uzyce o r
k ie s try  wojskowej tańce szły żwawo i ochoczo. 
N am iestn ik  zaszczycił bal swoją obecnością i z w i
doczną p rzy jem nością  przez k ilk a  godzin p rzypa-

*) O  powstaniu polskiem, w naszym Dzienniku.
" )  Broszura pod tytułem: Rząd i organizacja naro

dowa w Polsce 1864 r.

try w a ł się zabawie, k tó ra  sw obodnie aż do ra n 
k a  się przedłużała.

* ( B a l  u k s i ę c i a  N a p o l e o n a ) .  Nord. P o 
w iem y o duchu tej uroczystości, o tej atm osferze, 
k tó ra  panuje w podobnych zgrom adzeniach. B a ł 
ten  m iał swój odrębny  charak ter, a poniew aż po
dobne rzeczy są tru d n e  i drażliw e do w yrażenia, 
przeto poprzestan iem y na  zestaw ien iu  k ilk u  d ro 
bnych  faktów . W  zaproszeniach, podpisanych  
przez szam belana R ay n ev a l, pow iedziane było, że 
należy  zgłosić się w ub ran iu  cyw iluem . W ied z ia 
no, że książę ośw iadczył, iż chce ażeby bał jego 
zachow ał w yraźny  ch a rak te r  nieurzędow y; z d ru 
giej atoli s tro n y  w iadom em  także było, że cesarz 
i cesarzow a zaszczycą ten  bal sw ą obecnością, 
i z tego pow odu sk ru p u la tn i stronnicy  e ty k ie ty  
postaw ili sobie p y ta n ie : czy należy  przyw dziać 
spodnie zw yczajne, czy też k ró tk ie?  T e osta tn ie  
odzyskały za drugiego cesarstw a swe daw ne p ra 
wa, i weszło wr zwyczaj, że na  przyjęciach czw art
k ow ych  u  cesarzowej i na  w ieczorach w C om pie- 
gne, strój ten  je s t  obow iązującym . N a balach 
u m in istrów , ubran ie to daje się gdzie niegdzie 
spostrzegać. Poniew aż ich cesarskie m oście m iały  
p rzybyć do P a la is-R oyal, przeto  czy należało 
przyw dziać k ró tk ie  spodnie? W ie lka  ta  kw estja  
zaprzątała  um ysły . P rzy zn ać  należy, że znaczna 
w iększość głosow ała za d ługiem i spodniam i. R ze
czywiście, długie spodnie d a ją  m niej powodów do 
podejrzyw ania o dążności k le ry k a ln e , i  d la tego 
może należało  ubrać się w  nie, udając się do 
P ala is-R o y alu . Z tego pow odu w iększość to w a
rzy stw a m ęzkiego m ia ła  d ługie spodnie. Z auw aża
no atoli z przyjem nością łydki p. D arim on, depu
tow anego z P aryża , nie dla tego iżby takow e by ły  
w ydatne , lecz z tego powodu, że są  to ły d k i po
lityczne, k tó re  pow inny produkow ać się jedyn ie  
p rzy  stosownej okoliczności. Cesarz oddał słu sz
ność długim  spodniom , gdyż sam  m iał takow e, 
przy  frak u  g ranatow ym  ze złotem i guzikam i. N ie 
od rzeczy będzie zanotow ać dobrze ten  f ra k  g r a 
natow y. Nie je s t on może tern, co o n im  gm in  trz y 
m a; czy n ie  je s t  to przypadkiem  now a moda, m a
jąca  nastać  i do k tó re j cesarz daje hasło? albo też 
może je s t  to w yrazem  sym bolicznym  serdeczności, 
jak ą  cesarz chciał przynieść z sobą na bal swego 
kuzyna? Jeżeli je s t  to  moda, k tó ra  m a nastać, 
p rzy jm ijm y ją  z w dzięczną w esołością. W  rzeczy 
sam ej, frak i n iebieskie b y łyby  wielce w tow arzy 
stw ie pożądane; nasze frak i czarne, ta k  ponuro je 
dnostajne, zaczynają nareszcie budzić sm utek. 
K ro n ik a rz  dziennika Sport, au to r z w yobraźnią  
w esołą i p raw ie sw aw olną, zapow iadał nam , u 
w stępu  do tej zim y, zjaw ienie się fraków  g ran a to 
w ych, zielonych i n aw et ko lo ru  prune de monsieur. 
N iestety! an i jeden  z tak ich  fraków  nie ukazał się 
na horyzoncie; ludzie św iatow i, najbardziej dbali
0 elegancję, trw a ją  w  sw ym  zwyczaju ub ieran ia  
się we frak  g ran a to w y  jed y n ie  w  dniu swego ślu 
b u —ślub bierze się we fraku  granatow ym , tak a  
je s t  osta tn ia  m oda —i z tego może powodu dąsają 
się na niego. C okolw iekbądź, kronikarz Sporta  
zo sta ł nareszcie usłuchany; je s t  to człow iek zręcz
n y  i w pływ ow y; bardzo być może, iż zdołał p rze
konać cesarza.

* ( O k o  w t y l n e j  c z ę ś c i  g ł o w y ) .  D zien 
n ik i egipskie donoszą, że M mssa-pasza, g u b e rn a to r 
G órnego E g ip tu , p o s ła ł do szkoły m edycznej w 
K airze  tru p a  m u rzy n k i szczególnego kształtu , a l
bow iem  m iała  jedno oko w ty lnej części głow y. 
F a k t  ten, o k tó rym  doniesiono trancuzkiej akade- 
mji, je s t  dowodem, że podanie o cyklopach nie 
było m ytem , ja k  i podanie o latających  sm okach
1 in n y ch  po tw orach  liczono do bajek, a uczony 
C uvier i inn i odkryli w pok ładach  ziem i ich skie- 
lety .

♦ ( W y p a d k i ) .  W  dn iu  onegdajszym  w ieczo
rem , Jacen ty  K acprzuk , m ieszkaniec gm iny  Czę
stochow a, la t 77 w ieku  liczący, w yszedłszy ze 
szp ita la  D zieciątka Jezus, gdzie zostaw ał na k u 
racji, p rzyby ł do kan ce la rji cy rk u łu  X.-go, p ro 
sząc o dozwolenio m u przenocow ania, co gdy 
m u dozwolonem zostało, nazaju trz  o godzinio 6 -ej 
z rana  zualoziony został n ieży w jm . — W dniu  
wczorajszym , w dom u pod N r. 2779 w  śm ietn iku , 
znaleziono ciało nieżyw ego m ężczyzny, z n azw i
ska  i pochodzenia niew iadom ego, la t około 24 
mieć mogącego.— W  dom u pod Nr. 1567a w fabry- 
ce ty tu n iu  Teofilidy, s taro zak o n n y  D aw id Z y sk in  
robotDik, ta k  mocno pobił d rugiego starozakónne- 
go H ersza E jeznburg , la t  16 m ającego, iż tenże 
znajduje się w niebezpieczeństw ie u tra ty  życia 
i dla tego zaraz do szp ita la  starozakonuych  na  
k u rac ję  odesłany został; sp raw ca  zaś pobicia znaj
duje się w areBzcie po licyjnym .

TEATRA w WARSZAWIE.
W IELK I TEATR. — Dziś w Sobotę dnia 18-go 

Lutego 1865 roku , p r z e d s t a w i e n i e  arty
stów Włoskich, abonament zawieszony, Opera w 3-ch 
aktach z muzyką Donizettego, Linda Z fihamnniuY, 
odśpiewana przez pp. Bettiniego, Ciampiego, Gno- 
nego , Giovannoni, Rybicką, Trebelli-Bettini, Tastego, 
Zakrzewskiego.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Teatr Rozmaitości. — Dziś w Sobotę dnia 18-go L u

tego 1865 roku , Komedja w 1-nym akcie, oryginal
nie napisana przez Józefa Korzeniowskiego, Doktór 
Medycyny. — Komedja w 1-nym akcie z francuzkiego p. 
Juljusza Lecomt‘a, L0Zd na Operę. — Krotochwila ze 
śpiewkami w 1-ym akcie, Spis Wojskowy.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro w Niedzielę Wielki T eatr: Modniaiki.— Teatr 

Rozmaitości: Przysługa. — Było to  pod W agram.—Ja
nek z pod Ojcowa.

Bnm wczorajszego.
Barometr w muimetrach . . 
Termometr 10n stop . . . .  
Stan n ieba.  .............

o god. 6 z rana. o god. 4 po po
• e • a 743.42 741.12

— 13"4 — 1°7
P°g- pog.

Najmniejsze zimna — 1°0 R. Największe zimno — 10°7 It
Dziś z rana— 1°0 a . zimna.

Wczoraj wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 2.

CENY TARGOWE.

dnia 17 Lutego  1865 r.

Rodzaj
produktów

O zetw ert 
od — do

Korzec 
od — do

rub le  s reb rn e i kopiejk i

Ż y to .............
Jęczm ień . . 
Owies. . . . 
G roch polny  
K a r to f le . . . 
P u d  siana  od

80

64

5 8

64
kop. 40 do kop

1
i. 6. 

top . 25.

35
9 2 '/ ,

—  1

10
10

P u d  słom y od kop. 20 do 
O kow ity  w iadro od rs. 2 k . 63 */a d °  rs. ■ 

„ garniec od kop . 86 do kop. —.

KURSA TELEGRAFICZNE 
Petersburg 5 (17) Lutego 1865 roifcu.

i  P e t e r s b u r g a . za rubel srebrny

Weksle na Londyn 3 mies............... 31 7, '/»,, Hamburg 3 „ ............... 27 7 ,
„ Amsterdam 3 „ ............... 153 7,
„  Paryż 3 , ............... 328 330
,, Berlin 15 dni za 100 R........ __

5. Pożyczki Stieglitza.......................... — —
6. ,, >, ............................ — —
7. „ Rothschilda........................ __ 107 1063
5% Bilety B ankow e.............................. — 93 7, 94 '
Akcje Wielk. Tow. dróg żel. za 125 R. — 119 %
Obligacje „  „  ............... __
°/0 M eta lik i........................................... __ 105

,, Kupno z Lutego............... --- -  1

KURSA TELEGRAFICZNE, 
z Berlina dnia 17 Lutego

h B e rC issa .
5a Potyczka Rossyjska. .   ...............
61* _ „ ,,  .
Obligacje Skarbowe 4 % ........... .
Listy Zastawne4,;/e ............................
Bilety Banku Rossyjskigo.................
Weksle na W arszawę.................

„  „  Petersburg 3 tygodniowy .
„  „ „ 3 miesięczny
„ „  Londyn 3 „
„ „  Paryż 2
„ „ Hamburg 2 „
„ ,, Wiedeń 2 „

Koleje Rossyjskie................................
Nowa Pożyczka Prem iow a.................
Zyto na targu .  ............................

„  dostawę późniejszy...........
a W ie d n ia .

Weksle na Londyn..............................
„  „ Hamburg....................
» „ Pary*  ..................

Potyczka Narodowa .................
ś*% M etalik i....................    . ...........
Akcje Banku Kredytowego.   .........

a P a r y ż a .
Renta 3 % ..............................................
Akcje Kredytu Ruchomego...............

a L o n d y n u .
5%  Papiery (Consols).....................

Żądaja Płacy

73
87 ■/,
VI %
757 , 
79'/« 
787* 
87'/, 
86 '/,

887 ,
777 ,
847.
347,
?3%

112 90 
85 — 
44 90 
79 30 

2 50 
18950

67 50
975

89*/,

Ogłoszenia w Dodatku.


